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Marian Smereka

Śląskie „rupiecie
O l y O k C

słucki pas
P erspek tyw a  z górą w ie k u , z ja k ie j m oż

na dz is ia j spojrzeć na pyszną gawędę H en
ry k a  Rzewuskiego p t. „P a m ią tk i S op licy “ , 
pozwala na leżycie ocenić w artość  kom po
zycy jną  tego u tw o ru , ja k  i  opa trzyć b liż 
szym  kom entarzem  pog lądy  i  stanow isko 
szlachcica z d ru g ie j p o ło w y  osiemnastego 
stu lecia , ta k  w ie rn ie  przez tw órcę  nowego 
ty p u  po lsk iego rom ansu przedstaw ione.

W śród w ie lu  w y ła n ia ją c y c h  się w  te j 
opow ieści p rob lem ów , dzisiejszego Ślązaka 
może zająć szczególnie u ry w e k  rozdzia łu  
za tytu łow anego „S ta n is ła w  R zew usk i“ , w  
k tó ry m  Sop lica opow iada o sw o im  poby
cie w  m ie jscow ości o n ieca łą  m ilę  od N a
m ysłowa, m iasta  pow ia tow ego, leżącego na 
wschód od W roc ław ia .

N am ysłów  rozsiad ł się od w ie k ó w  w  p ó ł
nocno-w schodn ie j s tron ie  za t. zw. przesie
ką, za zw a łem  p n i i  os troko łó w  przebiega
jących  k iedyś przez puszczę, k tó ra  dz ie liła  
Ś ląsk G ó rny  od Średniego, gdy bezleśne 
oko lice w schodnie obydw u  k ra in o m  pozwa
la ły  d łu g i czas po od e rw an iu  Ś ląska od M a 
cie rzy w iązać się z z iem ią k ra ko w ską  i  po
łu d n io w y m i te ry to r ia m i W ie lkopo lsk i. Sko
ro  w  1816 ro k u  Lom pa s tw ie rdza  żyw o t
ność języka  po lskiego w  oko licach  N a m y
słowa, to w  czasach przedstaw ionych  przez 
Rzewuskiego m us ia ł on dom inow ać jeszcze 
nad niem czyzną. Z  h is to r ii znanym  jest 
fa k t, że N am ys łów  w śró d  in n y c h  m ia s t s łu 
ży ł W roc ła w czyko w i ja k o  okup, gdy s try j 
jego G łogow czyk schw ytaw szy podstępnie 
w ię z ił go w  k la tce  przez pó ł roku . W  oko
licach N am ysłow a s k u p ił się ruch  re fo r-  
m acy jny  X V I  w ie k u , a w  1577 ro k u  K o n 
rad  Negius z N am ysłow a pisze po po lsku 
„C ontiones in  E vange lia  D o m in ic a lia “ .

Jak  lic z n i p a m ię tn ika rze  siedemnastego 
w ie ku  z Medekszą, Jerliczem , O ssolińsk im  
i Paskiem  na czele odczu li całą odrębność 
sw o je j osobiste j, na rodow e j k u l tu r y  w  ze
tk n ię c iu  ze ś rodow iskam i sobie n ieznany
m i, ta k  Sop lica czuje się obco w  otoczeniu 
wyższym  od siebie pod w ie lu  w zg lędam i 
i  da le k im  przez sw oistą  i  in ną  zupe łn ie  
fo rm ę  w spó łżyc ia  tow arzyskiego. O czyw i
ście o b ie k ty w iz m  Rzewuskiego podkreś lo 
ny przez w yd aw có w  i  h is to ry k ó w  li te ra tu ry  
zachw ia ł się, k ie d y  przyszło  m ów ić  p isarzo
w i o w a rto śc i k u ltu r y  szlacheckie j, zacofa
ne j w  po ró w n a n iu  z k u ltu rą  m ieszkańców  
Śląska. A u to r  ja k b y  so lida ryzow a ł się ze 
zdaniem  fik c y jn e g o  pa m ię tn ika rza , z k tó 
rego p ro to typem  ze tkn ą ł się na p la tfo rm ie  
to w a rzysk ie j w  K ra k o w ie  k ilkana śc ie  la t  
przed nap isan iem  „P a m ią te k “ . A n i cien ia  
satyrycznego tonu, ja k i m óg łby  w y tw o rz y ć  
dystans m iędzy „gaw ędzia rzem “  i  zdeklaso
w a nym  h rab ią , k tó re m u  w  b ra k u  in n ych
zajęć przyszło  się parać p iórem . ...... cała
nasza zabawa —  z lu d ź m i obcować, —  pe
ro ru je  pan Soplica —  je ś li się (szlachcic) 
spostrzeże, że z da leka ku rza w a  się podno
si, ledw o serce n ie  w yskoczy z radości, że 
może k toś o n im  n ie  zapom nia ł. A  k ie d y  
nadzie ja  n ie  zaw iedzie, to dopiero szczęście! 
Ugaszcza się łaskaw cy, sprowadza się go do 
s ta jn i, pop isu je  przed n im  pracą swoją, 
w y p ije  się z n im , a gawędzi się, że ledw o 
nie płacze p rzy  pożegnaniu“ .

R zew uskiem u n ie m a l całe życie przeszło 
na gawędzeniu, bo u m iło w a n ie  gadu ls tw a 
cechowało n ie  ty lk o  szlachtę. W szak m a
gnat R a d z iw iłł, Pan ie K ochanku , gaduła 
zaw ołany, n ie  ty lk o  g łow ą do m io du  im p o 
now a ł masie szlacheckie j, ale i  jego k o n - 
cepta n iew yb redne  w ie lk ie  m ia ły  wzięcie 
i O p a liń sk i pod ty m  wzg lędem  nie ustą
p iłb y  p lacu szlachetce, a ta  gawędziarska 
n a tu ra  zb liża ła  szlachtę i  m agna tów  do sie
bie. Często gadu lstw o owo przechodzi w  
b u rd y  i  k łó tn ie , zwłaszcza „k ie d y  dusza się 
w y le w a  i  serce do ust się przedz iera“ .

T rzeba by ło  przys ięg i, gdy pow ierzano 
jakąś ta jem nicę, na jczęściej p lo tk ę  z za 
op ło tka .

N ic  w ięc  dziwnego, że m ru k liw y  m ieszka
n iec Śląska, skąpy w  s łow ach i  przede 
w szys tk im  dobrze je  sobie ważący (z dwóch 
pow odów : raz d la  u m iło w a n ia  p ra w d y , po 
w tó re  z p rzyczyny  pos ług iw an ia  się dw o
ma, a czasem trzem a ję zykam i, co ham o
w a ło  swadę) n ie  b y ł d la  przybysza z no 
w ogródzkiego zaścianka b lis k im  kom pa
nem.

D z iw i pana Soplicę, „ ja k  m ożna ta k ie  
życie p row adzić, w szystko  m ieć do p rz y ję 
cia lu dz i, a n ie  w idz ieć  ich  u  siebie. „U  nas 
b y  o b yw a te l zw ędz ił się z nudów , a on (Ś lą
zak) się n ie  nu dz ił, bo m ia ł w ie lk ą  b ib lio 
tekę i  różnego ga tu n ku  zb io ry . To jak ieś  
k w ia tk i zasuszone w  papierze, to robaczki, 
szp ilka m i pok łu te , to m uszle rozm aitego 
kszta łtu , to  kruszce wszystk ie , ja k ie  ty lk o  
są na świecie, a k tó ry c h  nazw iska  ta k  re 
cy tu je , ja k b y  lita n ię  do N a jśw ię tsze j P an
ny, że an i się z a tn ie . . .  To k ie d y  się na
p racu je  w  po lu , to  te swoje d rob iazg i p rze
pa trzy , przeczyści, p rzek łada  —  i  ta k  m u 
czas schodz i... .  to każdy u  n ich  ob yw a te l 
m a podobne rup iec ie  i  n ie m i się baw i, że 
m u  gawędy n ie  potrzeba.“

D a le k i ku zyn  s ir  Rogera, angie lskiego 
gentlem ana ze „S p e k ta to ra “ , pan Soplica 
popada w  podw ó jną  przesadę. D ro b n y  zb ió r 
w  szlacheckim , czy napó ł m agnack im  dw o
rze u ras ta  w  jego oczach do o lb rzym iego  
muzeum , gdzie zebrane są osobliw ości św ia 
ta i  z d ru g ie j s tro n y  uw aża je  za „ ru p ie 
cie“ , k tó ry c h  inaczej użyć się n ie  da, ja k  
ty lk o  ja k o  zabaw kę dziecinną, p rzek ładaną 
z m ie jsca na m ie jsce. B liższym  m u jes t 
cz łow iek, n iż  zb ió r m uzealny, czy książka.
I  to może b y ł o b ja w  zdrow y, je ś li stan iem y 
na stanow isku, że twórczość lite ra c k a  jes t 
zawsze rekom pensatą pew nych  n iedobo
ró w  i  anom a lii. Z d ro w y  cz łow iek  żyje, dz ia
ła, obcu je  z ludźm i, a n ie  pisze, an i też n ie  
zaspokaja g łodu w iedzy  poznaw aniem  ks ią 
żek zam iast św iata.

Owe „ru p ie c ie “  z b ie ra li na  Ś ląsku ju ż  
od szesnastego w ie k u  i  ta k ie m u  w łaśn ie  
ś ląsk iem u zb ieraczow i roś lin , A n d rz e jo w i 
M a th io lu s o w i zawdzięczam y ich  opis. Ś lą
skie T ow arzys tw o  w e W ro c ła w iu  na dzie
sięć la t  p rzed nap isan iem  przez R zew uskie
go „P a m ią te k “  b y ło  w  posiadan iu  rę k o p i
su A lb e rtin ie g o , śląskiego grzybologa. Z  ta 
k ic h  zb ieraczy zam iłow anych  w  o d k ry w a 
n iu  p ra w d  z życia ow adów  w yszed ł późnie j 
ks. Dzierżoń, K o p e rn ik  u la , ja k  go po
wszechnie nazywano, eu rope jska sława.

D zia ła lność naukow a Ś lązaków  m ia ła  ten 
sw o is ty  aspekt, że n ie  p rzyczyn ia ła  się do 
w yn a ro dow ien ia  na w e t w  w yp ad ku , ja k  u  
Dzierżonia, pos ług iw an ia  się ję zyk iem  n ie 
m ieck im , a p rzyczyn ia ła  się do rozszerze
nia  po lskiego im ie n ia  na eu rope jsk ie j a re
nie. Z  d ru g ie j s tro n y  w p ły w y  ge rm an iza- 
cy jn e  os łab ia ły  się przez w spó lnotę  za in te 
resowań, badan ia  geologiczne, przyrodn icze  
i  geograficzne, k tó re  m ó w iły  o całości 
s tru k tu ra ln e j Ś ląska i  jego zależności go
spodarczej od Pom orza. G ran ica  O d ry  w y 
stąp ić m us ia ła  ju ż  n ie  ja ko  g ran ica  p o lity 
czna, lecz geograficzna. D a leko  jeszcze 
w ted y  b y ło  do h itle ro w sk ie go  w yn a tu rze 
n ia  na uk i. Owszem zda rza ły  się słowa, ja k  
te p ro fesora  w iedeńskiego N a d le ra  o „o -  
puszczonym  ludzie , a je d n a k  ta k  zrośn ię
ty m  z sercem na rodów  sąsiednich,“  zaś 
p ro fesor S chum m el z W ro c ła w ia  ju ż  w  1791 
ro k u  w yp o w ie d z ia ł znam ienny pogląd: 
„N ie  zaczyna jm yż procesu z p o ls k im i Ś lą
zakam i! Bo przed try b u n a łe m  h is to r ii p rze
g ram y go w e w szys tk ich  in s ta nc jach “  
(Szram ek, op. c it. s. 29).

O b ie k tyw izm  nauko w y  m u s ia ł dyk tow ać 
ta k ie  zdania, aż n a jp ie rw  cesarsko-im pe- 
r ia lis tyczn a  p o lity k a  N iem iec, a późn ie j ra 
sizm h it le ro w s k i n ie  zepchnęły go do h i
s toryczne j „ ru p ie c ia rn i“ .

„W y n ik ie m  d łu g ie j in f i l t r a c j i  c z y li m ie 
szan iny na rodow e j są je d n o s tk i n ie  ty lk o  
dw ujęzyczne, ale też po tró jnego  ob licza na
rodowego, podobne do ka m ie n i g ran icznych, 
k tó re  z je dn e j s tro n y  noszą znam ię po lskie , 
z d ru g ie j n iem ieck ie , albo do gruszy g ra 
nicznych, k tó re  na obie s trony  rodzą. N ie 
są to  ludz ie  bez cha rak te ru , lecz lu dz ie  o 
cha rakterze g ran icznym .“  (Szram ek E m il, 
Ś ląsk ja k o  p ro b lem  socjo logiczny, R o czn ik i 
Tow . P rz y ja c ió ł N a uk  na Śląsku, t. 4, 1934 
r., s. 35).

Szereg p isa rzy  d a w n ie j i  b liż e j naszym 
czasom p isa ło  pó n iem iecku, choć b y l i  p o l
skiego pochodzenia.

T y le  co do okreś len ia  przez Soplicę, że 
Ś lązak „m ó w i trochę po po lsku “ . Zdan ie 
S zram ka i  dz is ie jszym  osiedleńcom, po 
dz ie la jącym  w  w ie lu  w ypadkach  sąd So
p licy , na leży przytaczać, ile k ro ć  siebie m a
ją  za lepszych P o laków  od ty c h  lu d z i „g ra 
n icznych “ .

W  p rze c iw s ta w ie n iu  do ta m tych  ś ląskich 
m ru k ó w  i  o d lu dków  „sz lachcic  za jm u je  się 
gospodarstwem , bo ta k  i  Pan Bóg p rz y k a 
zał, aby o dzieciach pam iętać, żeby boso 
n ie  chodziły . A le  ja k  się nam ozo li, na - 
tup ta , n a d ryp c i —  czemże się rozerw ie? 
U  nas b ib lio te k  n ie  ma, a choćby i  b y ły  
—  czytać, to  i  ro z ry w k a  i  t ru d ; a cz łow iek 
po trzebu je  czystej ro z ry w k i.“

Zasadniczo w  te j ocenie szlachcica, ja k 
b y  przez niego samego w ypow iedz iane j, n ie  
odb ieg ł R zew usk i an i od „C hudego L ite ra 
ta “  Naruszew icza, an i „Podsto lego“  K ra 
sickiego, je d n a k  p rzyd a ł cha rakte rystyce  
S op licy rys  now y. Z aakcen tow a ł troskę  o 
rodzinę, k tó ra  zawsze rozgrzeszała sum ienie 
c iem nej szlachty i  do dziś dn ia  je s t w spa
n ia łą  tarczą przed zakusam i t. zw. ośw ia
tow ców , k tó ry m  na a rg um e n ty  o kon iecz
ności do rów nan ia  pod wzg lędem  w y k s z ta ł
cenia sąsiadom odpow iada się k o n trw y w o - 
dem  o po trzeb ie  owego „tu p ta n ia  i  d ry p - 
c ia n ia “  oko ło chleba d la  dzieci.

Soplica jedzie  na Ś ląsk, aby „n a  w o łach 
zarob ić“  i  oczyw iście po p o k ry c iu  kosztów  
w yw ieźć  coś do „oporządzen ia dom u, i  żo
n ie  k ilk a  n iem ieck ich  fraszek“ . R e in k a r
nacja , rzuca jąc uw agę m im ochodem  i  d la  
żartu , zdaje się być chyba nie  ty lk o  f ilo z o -

(Perspektywa
Odry

W szystkie  k ra in y  Z iem  O dzyskanych 
z m ie n iły  w  ciągu m in ionego ro k u  cha ra k 
te r i  k ra job raz .. Wszędzie ru ch  ludnościo
w y  zno rm a lizow a ł się na ty le , że m iasta  
i  osiedla mogą pom yśleć o p lan ow a n iu  prac, 
w ym aga jących  zgo dy- i  w spó łżyc ia . Co 
ręka  lu dzka  zniszczyła, rę k a m i lu d z k im i 
zostanie napraw ione . W  ro k u  m in io n ym  
ręce lu d z k ie  z ro b iły  tu  ta k  w ic ie , że m ie j
scam i z m ie n iły  ca łkow ic ie  k ra jo b ra z  ziem i.

Pom orze Zachodn ie na leżało obok W a r
m ii i  M azu r do n a jb a rd z ie j w ycieńczonych 
dz ia ła n ia m i w o je n n y m i reg ionów . C i z nas, 
k tó rz y  w ę d ro w a li tu  pó łto ra  ro k u  tem u, 
p rzyp om in a ją  sobie, szczególnie w  pobu- 
rzonych m iastach, chaos n iem a l antyczny. 
Na n ie je dn ym  ob liczu  pokazyw a ła  się w ó w 
czas n iew ia ra . A  jednak, gdy dziś zajeżdża
m y  na Pom orze Zachodnie, s tw ie rdzam y 
z radością, że życie n o rm a liz u je  się tu  w e 
d ług  tych  sam ych p raw , w e d łu g  ja k ic h  
zno rm a lizow a ło  się na Ś ląsku. P raw em  
ta k im  w  p ie rw szym  rzędzie je s t w ia ra  w  
po lską przyszłość tych  ziem . W iarę  tę no 
szą w  sobie wszyscy ci, k tó rz y  n ie  p rz e la tu ją  
przez Z iem ie  Odzyskane ja k  p ta k i, ale 
n a p ra w ia ją  swe dom y m ieszkalne, zao ru ją  
pola, podnoszą w yda jność  fa b ry k , uczą w  
szkołach dzieci, rządzą k ra jem .

Z b liża  się kon fe ren c ja  św ia tow a, k tó ra  
ostatecznie m a z a ła tw ić  w  E urop ie  sprawę 
n iem iecką. N iem cy w  ob liczu  te j kon fe 
re n c ji prow adzą p o lity k ę  d w uk ie run kow ą . 
Z  je d n e j s tro n y  s ta ra ją  się być na w spom 
n ia n e j k o n fe re n c ji rep rezen tow an i przez 
p rze ds taw ic ie li p a r t i i,  z d ru g ie j s trony  zaś 
przeprow adza ją  w  ra d iu  i prasie  a ta k i na 
pozycje, k tó re  ich  zdaniem  jeszcze można 
choć w  części obron ić. T aką  pozycją  w y 
da je  się N iem com  obecna lin ia  graniczna 
na Zachodzie P o lsk i.

S pó jrzm y na Z iem ie  Odzyskane, a n a 
b ie rzem y o tuchy. P o ro zm aw ia jm y z lu d ź 
m i, k tó rz y  z iem iom  ty m  zaprzeda li ju ż  
sw o ją  duszę i  los. Z rozum iem y, co to  je s t 
op tym izm , tru d n y  op tym izm  pracy, o p ty 
m izm  w y ro s ły  z tro sk i, aie ju ż  n ieug ię ty  
Ten op tym izm  p racy m usi nam  w y s ta r
czyć ja k o  na jlepsza zbro ja , bo n ies te ty  za
w io d ła  propaganda nasza o Z iem iach  O d
zyskanych, o k tó ry c h  obcojęzyczne ks ią żk i 
na kon fe renc ję  teraz dopiero są op racow y
wane, p lanow ane i  zam awiane.

Po tamtej stronie Odry, dokąd niesie wzrok żołnierski, leżą Niemcy.
spokój, pewność i praca.

Stamtąd idzie nienawiść, tu panuje

J>/h\ -



Strona 2ODRA Nr 2 (59)

fic zn ym  w ym ys łem , lecz oczyw istością , 
k ie d y  p rzyg lą dam y się znow u naszej w sp ó ł
czesności.

N a Ś ląsku Soplica zapoznaje się z je dn ym  
obyw a te lem , pochodzącym  z jego stron, 
k tó ry  zobaczywszy kontusz, sam szuka 
z n im  znajom ości. In te re su ją cym  jest, skąd 
P u tka m e r zna laz ł się na Ś ląsku. W  czasie 
re a k c ji je z u ic k ie j, w  okresie  panow an ia  
sław ionego przez Soplicę Z ygm un ta  I I I ,  
lu te ra n ie  m ieszka jący nad N iem nem  w ią 
z a li się z in n o w ie rc a m i p o ls k im i z nad 
O dry. K lu czbo rek , Byczyna, Brzeg, N a
m ys łów  łączą się z K ie jd a n a m i, W ilnem , 
Brześciem  L ite w s k im  i  w  naszym  w yp ad ku  
z N ow ogródk iem . N a Ś ląsku ro z k w ita  
ew ange licka  li te ra tu ra  re l ig i jn a  w  ję zyku  
po lsk im . S tąd ja k  i  z K ró le w ca  rozchodzą 
się d ru kow ane  n o w in y  re lig ijn e .

Czymże m óg ł pan Sop lica zaim ponow ać 
sw o jem u „k ra ja n o w i“ ? T y lk o  „po rządnym  
ub ran iem  i  pasem l i ty m “ . I  k ie d y  P u tk a 
m e r dysk re tn ie  się p rzym a w ia  o kupno  
(sic!) tak iego  szlacheckiego, „porządnego“  
u b io ru  na pa m ią tkę  (sic!), Soplicę ruszyła  
am b ic ja  i  oświadcza, że „n ie  ta n d e tn ik  aby 
u b ió r sprzedaw a ł“ . „ A  chociaż pas s łu ck i 
do tysiąca z ło tych  m n ie  kosztow ał, ra d  b y 
łem  go przekonać, że k ie d y  potrzeba, to 
m y  się n ie  rach u jem  i  że darm o jego Chle
ba n ie  ja d łe m “ . P u tka m e r zna ł się na rze
czy i  o d p ła c ił s ię . . .  dw unastu  k ro w a m i 
i  buha jem .

T y m  je d n a k  n ie  za im ponow a ł Soplicy. 
N ie  za ch w yc iły  go zb io ry , an i b ib lio teka , 
czy w span ia łe , ja k  pałace b u d y n k i gospo
darcze, dopiero b ib li jn a  pożąd liw ość oczu, 
ja k ą  zgrzeszył P u tka m e r na w id o k  s łuc-

k iego pasa, o tw o rz y ła  S op licy  serce na 
oścież. Przecie to  sw ój cz łow iek ! Za u b ió r 
szlachecki, za pas w  ra d z iw iłło w s k im  S łuc- 
k u  w y ra b ia n y , w  k tó ry m  jeden dzień pa
radow a ł, aby złożyć go późn ie j na  p a m ią t
kę, go tów  oddać po łow ę swego m a ją tku . 
M óg ł ta k i pas dostać i  w  K ra k o w ie , gdzie 
w  osiem nastym  w ie k u  b y ły  t rz y  fa b ry k i 
pasów, w o la ł je d n a k  s łuck i, bo p rzyp o m i
n a ł m u  rodz inne  strony.

Z  ty m  pasem zw iązane b y ły  i  osobiste 
w spom n ien ia  Rzewuskiego. Jego p ie rw szy 
nauczyc ie l ta k  b y ł do pasa p rzyzw ycza jo 
ny, że n ie  usnąłby, gdyby  sobie ręczn ik iem  
brzucha n ie  ow iąza ł. K ie d y  H e n ry k  zapadł 
na zd ro w iu , uważano, że powodem  choroby 
by ło  zdjęcie s tro ju  s taropolsk iego i  pasa. 
W  czasie zabaw y syn M ateusza R a d z iw iłła  
z d ją ł H e n ry k o w i pas, k tó rego  p rz y z w y 

cza jen i do obcego s tro ju  s łudzy zawiązać 
nie  m og li, ten  u c ie k ł w  k rz a k i i  za żadne 
ska rby  n ie  chc ia ł siąść bez pasa do stołu.

„P a m ią tk i S op licy “  to ta k i pas w zo rzy 
sty, w ie lo s tro n n y  so lidne j i  w p ra w n e j ro 
bo ty, a m o ty w  ś ląsk i p rz e w in ą ł się na n im  
w ca le  c iekaw ie , je dn ak  m im o  w a rto śc i 
kom pozycy jne j pozostaje ju ż  do dziś jako  
zabytek lite ra c k i, w łaśn ie  ja k  zabytk iem  
jest ów  s łu ck i pas.

Z a b y tk ie m  k u ltu r y  Ś ląska są i  te „ ru p ie 
c ie“ , ale gdy tra d y c ja  szlachecka odżyć ju ż  
n ie  p o tra fi, choć w  w ie lu  w ypadkach  nad 
po lską rzeczyw istością  ciąży w łaśn ie  w  
te n den c ji p rzek ładan ia  sp lendoru  nad  is to 
tną  w artość, to prace ś ląsk ich  epigonów 
n a u k i dziś szczególnie zysku ją  coraz w ięce j 
b lasku.

Stefan Sulima

W okó ł daw nej B run sbe rg i, k tó re j nazwa 
cze rw ien i się lu b  czern i na  s ta rych  po lsk ich  
i ła c iń sk ich  księgach pobożnych, leży k ra j 
zab ity  tchn ien iem  w o jn y . Podobno ko ło  
I ła w y  i  w  g ie rd a w sk im  pow iecie  do n ie 
daw na rozc iąga ły  się ta k ie  same dz ik ie  
pola.

W o jna  obeszła się z pó łnocną W arm ią  
gorzej n iż  z ja k ą k o lw ie k  inną  po łac ią  k ra 
ju . T u  rozeg ra ły  się osta tn ie  rozpaczliw e 
zapasy. T u  N iem cy u jrz e li się p rzyp ie ra n i, 
a w  końcu  p rz y p a rc i do m orza. T u ta j za
c isnę ły się pancerne cęgi w o k ó ł skazanych 
na zagładę d ra p ieżn ików  n iem ieck ich . W  
ob liczu  końca b ro n ili się N iem cy zacięcie. 
Ludność zażyła g rozy w o je n n e j, k tó rą  do
tąd  ty lk o  czarne krzyże n iem ie ck ich  m a
szyn w n o s iły  w  g ran ice  obcych k ra jó w . 
W śród po tęgu jące j się g rozy prze toczy ła  się 
na w a łn ica  w o jen na  i  un ios ła  ze sobą ży
cie.

K ilo m e tra m i n ie  w id a ć  cz łow ieka  w  oko
licach  dzisiejszego B ra n ie w a  i  F rom bo rka . 
Sam otne dom y, rzadko  rozs ianych osied li, 
pełne śladów  daw ne j zam ożności odstra 
szają zda leka obsypaną łu ską  dachów ek 
i czern ią  ja m  ok iennych . Im ponu jące  sto
d o ły  i  s ta jn ie  św iecą ła ta m i b łę k itu , op ra 
w ionego w  czerw ień cegły. W ia tr  i  sm ętek 
opuszczenia gospodarzą w  pogrucho tanych  
obejściach. P ogn iłe  i  po rdzew ia łe  m aszyny 
w ro s ły  bezw ładn ie  w  podw órce. System a
tyczn ie  poogradzane po ia  w ypasu  z ie ją  p u 
stką. G ru n ty  orne zarosły  dz iko  p len iącym  
się zbożem, a jeszcze częściej m lecznym  
burzanem  ostów.

W  gęs tw in ie  chw astów  słychać n ieustan
ny  szmer. Szeleści zdziczałe zboże, chrzę
szczą bady le  ostów, a przez za ta rte  ścieżki 
i m iedze, m iędzy sp lo tam i ło dyg  śm iga ją  
czarne, ru c h liw e  cien ie  i  g iną  w  czeluściach 
n ezliczonych gn iazd i  nor.

M yszy o w ład nę ły  dz iedz ic tw em  cz łow ie 
ka i  tuczą się dzie łem  w o jn y . D źw igane 
przez la ta , opustoszałe przez dzień, z n i
szczone przez c h w ilę  prace lu d z k ic h  rąk , 
ja k  tru p , obs iad ły  prze.' robactw o, z n ik a ją  
szybko i  zm ie n ia ją  się w  nicość.

U p a rty  osadn ik w ile ń s k i czy w o ły ń s k i 
rozpoczyna gospodarkę od w o jn y  z m ysza
m i. Z w y k ły  k i j  je s t jego śm iercionośną 
b ron ią  . K o le in a m i, ż ło b io n ym i przez p ług , 
k roczy  rodz ina  osadnicza i  m łó c i m ia row o  
v  rozku w a ną  z pę t chw astów  glebę. Set
k a m i i  tys iącam i pada ją  rozpanoszone g ry 
zonie. K ażdy  cios je s t śm ie rte lny . K ażdy 
rozciąga czarne lu b  bu re  stw orzonko , k tó 
re  n ie  m a na te j z iem i n ic  z D isneyow - 
sk ie j n iew innośc i.

Z a lu dn ien ie  idz ie  p o w o li, ale system a
tycznie. D ośw iadczenia z t. zw. osadn ikam i 
s k ła n ia ją  w ładze  do ob rony  p u s ty n i przed 
n iepow o łanym  szkodn ik iem . Na 16 w s i 
gm iny  fro m b o rs k ie j późnym  la te m  ty lk o  6 
m ia ło  ja k ą  ta ką  obsadę. Do reszty zam ie
rzano dopuścić ty lk o  lu d z i z p ra w d z iw e 
go zdarzenia. D latego w ie le  dom ów  czekało 
jeszcze na w ła śc ic ie li, a obok po lnych  d ró 
żek spo tyka ło  się w  jam ach, n ie  n iepoko
jone  przez żyw ych , ko śc io tru p y  w  s ta lo 
w y c h  he łm ach, zaciskające kurczow o  p i
szczel w o k ó ł po rdze w ia łe j b ron i.

Ziem ia braniewska czekała na polską 
falę powrotną, która przed w iekiem  odpły
nęła stąd na południe. A  pragnieniem je j 
było, by nowy polski człowiek okazał się 
godny je j przeszłości.

Już  po rozb io rach  pó łnocna W arm ia  
przeżyła coś w  rod za ju  obecnego opuszcze
nia, ja k k o lw ie k  na n iepo rów nan ie  m n ie j
szą skalę. K ie d yś  n ie  O lsztyn, ale L ic b a rk  
i  B runsbe rga  b y ły  cen tra m i ż y w o tn y m i 
w a rm ińsk ieg o  reg ionu. R ezydencja ks iążąt 
b iskupów  skup ia ła  n ic i a d m in is tra c ji k ra 
ju , ja śn ia ła  od b lasków  d w o ru  le n n ik ó w  
duchow ych P o lsk i. Brunsberga świeciła 
z nad morza jako ognisko ku ltu ry  i cyw ili
zacji polskiej, od k tó rego  g rza ł się ca ły  
k ra j.  T u  zn a jd o w a ły  s>ę tłoczn ie  d ru k a r
skie, s łynne  ko leg ium  jezu ick ie , fundow ane  
jeszcze przez Hozjusza, stąd p ro m ie n io w a ły  
w p ły w y  in te le k tu a ln e  d la  zaspoko jen ia  du 
chow ych po trzeb w a rm iń sk ich .

Ziemia odnalezionych przeznaczeń (11)

Zyme kamienie
K ra j k w itn ą ł pod rządam i L ic b a rk a  

s ie lsk i i  an ie lsk i. Jeś li w s trząsa ły  n im  ja 
k ie  burze, to  b y ły  to ty lk o  na jazdy  k rz y 
żackie A lb re ch ta , a po tem  in w az je  szwedz
k ie  i  ślepe, n ieuchronne tchn ien ia  zaraz. 
O db udo w yw a ł się po n ich  szybko i  życie 
nab ie ra ło  znow u rum ieńców . P anow ała  za
możność i  dosyt, swoboda obyw a te lska  
i spokój, w sparte  o nad w y ra z  łagodną po
l i ty k ę  fis k a ln ą  —  z g ru n tu  odm ienną od 
rrz y ż a c k ic h  czy hohenzo lle rnow sk ich  w zo
rów .

Przeciw  protestantyzującym miastom  
niemieckim sprowadzali biskupi lud polski 
ze Śląska, Pomorza, Poznańskiego i  spod 
Krakow a. O tacza li op ieką i  w zm acn ia li, 
ja k b y  zadość czyniąc sp ra w ie d liw o śc i w o 
bec w y c ię ty c h  tu  bez litośn ie  daw nych  
autochtonów .

R ozm aite  ksz ta łtem  szczyty m in ia tu ro 
w ych  kam ien iczek b a roku  pozostały po ty m  
z ło ty m  okresie  ks ięs tw a w arm ińsk iego . 
Łagodny p o ls k i k lim a t  duchow y s p rz y ja ł 
k u p ie n iu  się ich  w  m a low n icze u lic z k i, 
w  roz leg łe  s ty low e  dzie ln ice , o d b ija ł w  sen- 
tym e n ta liźm ie  f ilu te rn y c h  fa c ja te k  i za
cisznym  p ó łm ro k u  ry n k o w y c h  podcieni. 
D uch zrozum ien ia  d la  po trzeb  życ iow ych 
cz łow ieka  o ż y w ił m iasteczka w a rm iń sk ie . 
P o k ry ł k rzyżack ie  kośc io ły  i zamczyska, 
łagodząc surowość, m iękkośc ią  ba rokow ych  
p rzybudów ek, p rz y b ra ł b ie lą  i  z ło tem , k o n 
tra s tu ją c y m i z czerw ien ią  b u d o w li k rz y 
żackich. N ada ł ob liczu  k ra ju  swoiste, n ie 
za ta rte  p ię tno . S ta ł się duchem  czasu.

Jan Sztaudynger

Biała Pani z
Czy widzisz w  m leku księżycowym,
Jak się przem yka b iała p a n i. . .
Przed zw iędłym  liściem chyli głowy 
W  zwiędłym  szeleście jasnych tkanin.

N a ręku dziecko drobne trzyma,
W  usta mu kładąc srebrną sutkę.
I  pękiem kluczy, których nie ma,
O tw iera wciąż tę samą kłódkę.

Darem nie ludzie zam ykają  
N a cztery spusty dom i duszę,
Darem nie burm istrz drży, ja k  zając 
Skrobiąc się w  głowy zwiędłą gruszkę.

Darem nie pani burmistrzowa,
W  spódnicę białą głowę chowa,
Darem nie tru je  się aptekarz,
I  ty  daremnie je j uciekasz.

P ie rw szy  ro z b ió r zagasił b lask  św ie tno 
ści w a rm iń s k ie j. B a rb a rzyń sk i, p rusack i 
p ry m ity w  i  obcy d r i l l  n ie  m ieśc iły  się w  
w ychuchanych  ram ach, pozosta łych po p o l
sk im  w ładz tw ie . Jak  dziś, na oczach jedne
go pokolen ia , pu ls  życia m iasteczek pó łnoc
ne j W a rm ii osłabł, n ib y  u  chorego cz łow ie 
ka. Z n ik n ę ła  świetność. Przez całe poko le 
n ia  ludność tego k ra ju  w s trzym a ła  się w  l i 
czebnym  rozw o ju . M iasteczka zask lep iły  
się w  ram kach  skrom nych, po jedyńczych 
tys ięcy  dusz, spauperyzow ały gospodarczo 
i  podupadły. Z  b ieg iem  czasu pozostały tu  
je dyn ie  św ietne kam ien ie , opustoszałe m ie 
szkanie ducha, k tó ry  u lec ia ł, w yg n a n y  na 
jeźdźczą d łon ią . N ic  się tu  n ie  zm ienia ło . 
Co n a jw yże j m ieszczuchy n iem ieckie , d z iw 
nie  tu  sentym enta lne, p rze fasonow yw a ły  
oarokow e szczyty na m odnie jszy em pire.

Z  upadkiem ekonomicznym i ku ltu ra l
nym poszedł i odpływ polskości. Słabo o- 
s iad ła  ludność c iąży ła  do k w itn ą c y c h  m iast 
i  skup ia ła  się w o k ó ł cen tró w  życia. G dy ich  
b rak ło , zaczęła się ug inać pod nacisk iem  
w a ru n k ó w  i  n iem iecką  przem ocą. W  X IX  
w ie k u  g ran ica  e tnog ra ficzna  p o lsko -n ie 
m iecka  zeszła pon iże j Bartoszyc, Osnety 
i  L ic b a rk a  i  oparła  się o Łynę . P iękna, a r
chaiczna gwara śląska przez jakiś czas po
w strzym ywała tale zalewu, póki nie runął 
łyński front i  germanizacja nie podeszła 
omal pod Olsztyn. Ten stał się w  połowie 
wieku nową stolicą, ce n tra ln ym  pu nk tem  
oporu  d la  co fa jące j się pod dz ia łan iem  p ó ł
nocnego tłoka , ścieka jącej k u  p o łu d n io w i 
polskości.

W rocławia
Przyjdzie, przyjść musi, gdy je j pora 
Zazgrzyta kluczem niewidzialnym  
Nic nie pomoże krzyż przeora,
N i zakonników trwożne psalmy.

Dzieciątku poda pierś srebrzystą, 
Dzieciątku, które dawno zmarło, 
Otworzyć będzie próbowała 
Kłódkę za życia nieotwarłą.

Poco modlicie się, wzdychacie,
Jadło rzucacie je j i wódkę,
Wreszcie ugaście je j ciekawość, 
Otwórzcie tajem niczą kłódkę.

A  w tedy wreszcie, wreszcie syta 
Odciekawiona aż po wieczność, 
Przestanie nocą kluczem zgrzytać 
A ja  was guślić tą powieścią.

Ballada o Chojnastach
Kiedy wychylisz oczy z blanków  
I spojrzysz w  niebo granatowe,
IJrzecze cię chmur białą pianką,
0  Kunegundzie ci opowie.

Nie chciała Niemców za kochanków, 
Chociaż ich w  koło było mrowie, 
W olała cichy chłód poranków,
Gdy w  koło złoci się listkowie.

Nie była straszna n i okrutna,
A le jesienią złotą . . .  smutna.
W  przepaść w a lili się rycerze,
Jak opadają teraz liście,
Aż doczekała kasztelanka 
N a w oja Polan późne przyjście.
Oparła latom się uroda,
1 piękna była, choć niemłoda,
A  serce zachowała święte
Na powiew szczęścia niezamknięte.

Lecz rycerz m łody byl i pusty 
Nieczuły na jesieni wiosnę 
Dostrzegłszy zmarszczkę w  kącie ustek 
W strzym ał zapały swe miłosne.

Wskoczył na siwka, kopią skinął 
W yjechał z zamku i . .  zaginął. —

0  Polsko, która do swych córek, 
Przychodzisz późno i  ozięble,
K rw ią  Kunegundy zakw itł wzgórek 
Skoczyła w  przepaść, ja k  w  przeręblę.

1 między liśćmi —  jeden w ięcej —
Leżała głowę tuląc w  ręce.

0  Polsko, w iek i przeszły, miną.
1 przyjdą nowe, przyszłe w ieki,
Lecz p rzyk lękn ijm y nad dziewczyną 
Całunkiem  zamknąć je j powieki.

Drobne listeczki, złote listeczki 
Szumcie w ia tro w i im ię dzieweczki.
B uki złociste i bursztynowe,
Fowiedzcież bajkę o włosach płowych. 
Sosny w iekam i mrące na skalach,
Jak ta, co Polski daremnie chciała.

Płaczcie liście, płaczcie srebrnie i złociście: 
Ku-ne-gun-do.

T w ie rdze  je j p rzen ios ły  się z kam iennych  
po m n ików  do k u rn y c h  n ie rzadko  chat, pod 
słom iane strzechy, by  dawać odpór coraz 
w iększem u c iśn ien iu  i  napo row i.

Z n iem cza ły  dawne stolice. Ła c ińsk ie  ep i
ta f ia  i  „p o ls k i“  s ty l w  a rch ite k tu rze  pozo
s ta ły  ja ko  ja sk raw e  kon tra s ty . B ujność 
ogarn ia jąca  w szystk ie  s fe ry  życia, zdąża
jąca do ja k  na jw iększe j jego pełności, zo
sta ła  skazana na sąsiedztwo z bezdusznym 
prusack im  szablonem, zap rzągn ię tym  w  
służbę podstępu i  s iły .

I le k ro ć  by łem  na p o łu d n iu  W a rm ii, za
s tanaw ia ł m n ie  zupełn ie  n ie z w y k ły  w  p ro 
s tym  tu te jszym  ludz ie  sen tym ent do prze
szłości, ja k ie ś  da lek ie  rem in iseensje daw 
nych lepszych czasów i zw iązku  z Polską 
poprzez ogn iw a starych zabytków , jak ieś 
p rzebrzm ia łe  tra d y c je  i  anachroniczne na
w y k i m yślen ia . Pokazyw ano m i barokow e 
M adonny z ob jaśnien iem , że to jeszcze „p o ł 
ska M a tk a  Boska“ , m ów iono  o „po lsk ich  
b iskupach“  ze spękanych płócien, o „p o l
sk ich  dom ach“ . Jakieś niedopow iedzenia, 
ja k ieś  p o w ik ła n ia  za ak tu a ln ą  po lską prze
szłością n ie  p o zw a la ły  zg łęb ić duszy i  m en
ta lnośc i tego ludu . Coś m ęczyło i  n iepo
ko iło , zwłaszcza, że równocześnie w y ła n ia ! 
się p rob lem  odm ienności w a rm iń s k o -m a 
zursk ich , prześw ieca jący z życia, ja k b y  spod 
rzęsy zasta rza łych porostów , fragm e n ta 
ryczny  i  n iepow iązany. Coś ja k b y  ś w ia t 
p la toń sk ich  id e i k r y ł  się za o k ru cha m i 
w a rm iń s k ic h  w ypow iedz i. Poza podśw iado
m y m i sen tym entam i, chow a ła  się w iz ja  ja 
k ie jś  duchow ej o jczyzny.

N a gruzach pó łnocnych m iasteczek, na 
zw a liskach  starego L icb a rka , na  s trasz liw e j 
ru in ie  B ran iew a, k tó re  na swą skalę szło 
o lepsze z p ięknością  Gdańska, u jrza łe m  
strzaskane oblicze w a rm iń s k ie j o jczyzny, 
a przez n ie  z a w iły  p ro b lem  kon tra s tów  
w a rm ińsko -m azu rsk ich  u ka zyw a ł m i się 
w  now ych , u c h w y tn ych  kon tu rach .

Osiem czy dziew ięć razy prze jeżdżałem  
przez O lsztyn  w  czasie m e j p ru s k ie j po
dróży i  za każdym  razem  w  zestaw ien iu  
po jedyńczych zdarzeń zagadnienie to u k a 
zyw a ło  się w  coraz in n ych  aspektach.. D w ie  
fo rm ac je  cyw iliza cy jn e , oddalone od sie
bie o k ilk a  k ilo m e tró w , skostn ia łe  w  h e r- 
m etyźm ie p a rty k u la rz y , fra p o w a ły  om a l od 
pierwszego dn ia  w y p ra w y .

—  To je s t po naszemu, k ra k o w s k im  
sz ty fte m  —  zauw aży ł s iw y  M azu r spod 
Pasym ia, poda jąc m i fo tog ra fię .

Ile k ro ć  pociąg s tu ka ł po zw ro tn icach  
o lsztyńskiego dw orca, szuka łem  gorączko
w o wspólnego m ia n o w n ika  d la  ty c h  po
jedyńczych z ja w is k  i  l in i i  g ran iczne j, k tó ra  
by bez reszty w y ja ś n iła  zagadnienie n ie  
ty lk o  od re l ig i jn e j s trony . P rzypadek od
s ło n ił m i archaiczność podz ia łów  w a rm iń 
sko -m azursk ich  i  ukaza ł in n y  p u n k t w i
dzenia na te dw a reg iony  jednego k ra ju , 
k tó re  są n ib y  dw ie  m uszk i zasklep ione 
w  g ru dka ch  b u rsz tyn u  B y ło  to  jeszcze, 
n im  p rze m ów iła  B runsberga.

Jednego dn ia  s łucha łem  ty lk o  o Sam u- 
io w sk im , ks. B arczew skim , L iszew sk im , 
P ien iężnym  czy Z ien tazów n ie  ja ko  o soli 
p ru sk ie j po lskości —  innego m ów iono  m i 
znow u w  ty m  sam ym  sensie o L ince , K a j
ce, B arkem , Labuszu czy Le yku . Jednego 
dn ia  s łucha łem  godzinek w  kośció łkach 
w a rm iń s k ic h  śp iew anych polszczyzną K o - 
ehanow sk;ego i  m ów iono m i: „ to  nasze 
ś p ie w k i“ . Innego s ta ry  ch łop m azu rsk i cy
to w a ł m i w erse t ze Starego Testam entu, 
ale gdy m u  pokazyw ałem  ła c iń sk im  d ru 
k ie m  w ydaną, m a lu tk ą  an to log ię  li te ra tu ry  
m azu rsk ie j z re p ro d u k c ja m i szesnasto- 
w iecznych d ru k ó w  pro testanck ich , popa
trz y ł z n iechęcią na ks iążkę i  rz e k ł tw a rd o :

—  Ta ks iążka n ie  je s t p isana po naszemu.
P otem  znów  pokazyw ano m i tro s k liw ie

przechow any z b ió r w a rm iń s k ic h  w y d a w 
n ic tw  ludow ych , w y p e łn io n y  pobożną t re 
ścią, a w  ja k iś  czas po tem  na M azurach 
w ypad ła  m i w  autobusie re p ro d u k c ja  k a r ty  
jednego z po lsk ich  in ku n a b u łó w , d ru k o w a 
na szwabachą, k tó ra  zap lą ta ła  się ja k o  za
k ła d k a  w  p rze w o dn iku  O rłow icza.
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W  L ic b a rk u , og lądając ze s ta rym  W a r
m ia k iem  oranżerię  K ras ick iego , k tó rą  
N iem cy z m ie n ili na kostn icę ; na trą c iłe m  
pó łżartem  o e p iku re jsk ie  upodobania i  w o l
nom yślność au to ra  „M on ach om ach ii“ . S ta
ry, n iezby t b ieg le  po po lsku  m ów iący, czło- 
w ;ek, k tó ry  w zrusza ł się om a l do łez, gdy 
m u m ów iłe m  o K ra k o w ie  i  p rześp iew yw a ł 
m i s tare p ieśn i koście lne na dowód, że po
chodzą z K ra ko w a , schował się pod w p ły 
w em  m ych  słów, ja k  ś lim a k  w  skorupę i  od 
te j c h w ili odpow iada ł ju ż  m onosylabam i. 
Na pożegnanie n ie  w y trz y m a ł i u c ią ł w y 
k ła d  o przeszłości W a rm ii i  n ie z w y k łe j ro l i 
ks iążą t-b iskupów . M im o  ca łe j id e a liz a c ji i  
n iezbyt g ru n to w n e j w iedzy, on p ie rw szy 
zw ró c ił m ą uw agę na ró w n ie  po lityczn e  ja k  
re lig ijn e  podłoże p ru sk ich  podzia łów .

T a k  się z łożyło, że w  ja k iś  czas potem  
w dałem  się ró w n ie  p rzypadkow o  w  roz
m owę z in te lig e n te m  m azu rsk im  o A lb re c h 
cie H ohenzo lle rn ie  i  n ieostrożn ie  w y p o w ie 
dzia łem  u ta r ty  w  reszcie k ra ju  pog ląd na 
osobę tego, k tó re m u  m a rzy ła  się G erm an ia  
nowa, zrea lizow ana w  końcu  p rzy  udzia le  
naszego n iedo łęstw a i  kró tkow zrocznośc i. 
In te lig e n t m azu rsk i b y ł n ie  m n ie j d o tk n ię 
ty  w  sw ych uczuciach, ja k  s ta ry  W arm iak . 
W ypow iedz ia ł się z w ie lk ą  s iłą  przekona
nia, a w  ustach jego w y ra z  K ró le w ie c  m ia ł 
b rzm ienie ró w n ie  ciepłe, ja k  K ra k ó w  w  
słowach tam tego.

T a  rozm ow a ukaza ła  m i d rugą  stronę 
m edalu. L in ia  podziałów pruskich jest ana
chroniczna i dawno przebrzm iała w  resz
cie kraju , a wywodzi się z czasów, gdy w  
dawnej Rzeczypospolitej walczyły z sobą 
o lepsze dwa światopoglądy i dwie koncep
cje polityczne, jak ie  reprezentowały obozy 
reform acji i kontrreform acji. Podział, który  
rozłamał Polskę złotego w ieku na dwie po
łowy, a zniknął dopiero z zupełnym zw y
cięstwem katolicyzmu, przetrw ał tu  do 
dzisiaj.

W  dw óch je dyn ych  boda j w  ram ach 
państw ow ości po lsk ie j p ru s k ic h  państew 
kach: św ie ck im  i  duchow nym , w y k s z ta ł
ciły się ty p y  psychiczne i  m enta lności, ja 
kich n ie  pode jrzew am y w  k ra ju , gdzie roz
wój życia narodowego n ie  u tk n ą ł an i na 
pokoju w e law sko-bydgosk im , an i na p ie rw 
szym rozb iorze. Sentyment W arm ii do ka 
tolicyzmu i  to katolicyzmu, którego trady
cje są równie przedrozbiorowe, ja k  ksią- 
żęco-biskupie, nie tłumaczy się bowiem  
zarzutem „klerykalizm u“, a specyficzna 
umysłowość mazurska „większym zniem
czeniem psychiki“, ja k  to się gdzie niegdzie 
próbuje wyjaśniać. Cała pointa tk w i w  
skostnieniach światopoglądu i odcięciu od 
źródeł narodowego życia, obojętne m n ie j
szych czy większych.

D la  W a rm ii po lska przeszłość u p łyn ę ła  
w  c ien iu  albo ja k  k to  w o li w  b laskach re 
zydenc ji lic b a rs k ie j i  k u ź n i b ru nsbersk ie j 
k a to lic k ie j m y ś li ko n tre fo rm a c y jn e j. Cała 
św ietność gospodarcza i  swoboda in d y w i
dualnego by tu , liczebność ż y w io łu  po lsk ie 
go i  jego znaczenie, m ro w ie  za b y tku  a rc h i
tekton icznego i  poczucie zw iązków  z Polską 
jest dziełem „duchownej“ przeszłości i p ra 
cy cyw ilizacyjnej Kościoła polskiego, k tó ry  
od H ozjusza po K ras ick ieg o  rep rezen tow a ł 
tu  je d n o s tk i w y b itn e  (n ierzadko k ró le w 
skiego rodu). Coś ko ło  d w ud z ies tk i po lsk ich  
książąt duchow nych rządz iło  w a rm iń s k im  
lennem, w  te j liczb ie  p ięc iu  późnie jszych 
prym asów , a każdy z n ich  albo ko lon izo 
w a ł p ro testan tyzu jąee  m iasta  albo w znos ił

w span ia łe  dz ie ła  sz tuk i, a lbo d b a ł o ośw ia
tę, a lbo coń a jm n ie j p rezydow a ł lo k a ln y m  
sejm om  i  rep rezen tow a ł m a jes ta t Rzeczy
pospo lite j.

T y lk o  na jazd szw edzki m óg ł oddać le n 
no w a rm iń s k ie  w  obce ręce b ra nd enb u r
skie i  usunąć b iskupa, ty lk o  ro zb ió r w  spo
sób g w a łto w n y  i  n ie n a tu ra ln y  m óg ł położyć 
kres suw erenności jego w ła d cy  i  p rze rw ać 
passę po lsk ich  rządców  te j ziem i.

Inacze j b y ło  na M azurach. T u ta j re fo r 
m acja  pobudz iła  tę tno  po lskości i  ona da ła 
początek z ło tem u w ie k o w i m azu rsk ie j k u l
tu ry . S eku la ryzac ja  w yko p a ła  przepaść, ja 
ka  w  czasach krzyżack ich , a po tem  w y ra ź 
n ie j od po ko ju  to ruńsk iego  zarysow yw a ła  
się za ledw ie  m iędzy W arm ią  a „k ra je m  
czarnego k rzyża “ . O dm ie n iło  się zupełn ie  
ob licze duchowe książęcego k a w a łu  Prus. 
Zasada cuius regio, no to ryczna  w  św ieck ich  
i  duchow nych państew kach zachodu, w y 
znaczyła M azu rom  m ie jsce w  obozie re fo r
m y  i  zupe łn ie  odm ienne sz lak i rozw ojow e.

J a k ie k o lw ie k  b y ło b y  nasze zdanie co do 
in te n c ji A lb re c h ta  i  celów , w  ja k ic h  tw o 
rz y ł w  ow ym  państw ie  separa tystyczny azy l 
d la  n a jw y b itn ie js z c h  p rze d s ta w ic ie li p o l
skiego lu te ran izm u , n ie  sposób odm ów ić 
m u iście mecenasowskiego gestu w  odn ie

s ien iu  do wspan ia łego ośrodka p o lsk ie j m y 
ś li in no w ie rcze j w  P rusach X V I  i  X V I I  w . 
Na M azu rach  m ało  by ło  „po lsk ie go “  ba ro 
ku. Jeś li w c is k a ł się poza granice W a rm ii, 
to n ie rzadko  pod p res ją  po lsk ich  suzere- 
nów , albo przesączał g w o li zaspokojen ia 
sen tym entów  ludow ych . C h lubą M azu rów  
je s t św ie tny  ru c h  um ys łó w  innow ie rczych , 
w yra żon y  w  n ie z w y k ły m  rozkw ic ie  p o l
skiego słow a drukow anego, w yp rzedza jący 
k ra jo w e  osiągnięcia. Język p o ls k i w  zborze, 
p ie rw szy p o ls k i p rze k ła d  P ism a św., jedne 
z p ie rw szych  w  św iecie p ro tes tanck ich  
us taw  koście lnych, p ie rw sza  po lska gazeta 
w  P rusiech X V I I I  w . —  b y ły  dzie łem  p o l
skiego środow iska, k tó re  ro z k w it ło  w o k ó ł 
u n iw e rs y te tu  k ró lew sk iego  i  d w o ru  książę
cego p ro te k to ra .

Może się W arm ia chlubić zabytkam i a r
chitektury, może podziwiać produkcję lite 
racką Brunsbergi (nieporównanie mniejszą) 
1 je j jezuickie tradycje wychowawcze i k u l
turalne, M azury za równoważny, bo za w ie
le wyższy przejaw  polskości ich histo
rycznych tradycji uważają okres, w  którym  
ja k  w ierzą, b y li w ybraną cząstką „obozu 
postępu“ w  Rzeczypospolitej. To od nich, 
nie na odwrót, zapladniala się polska myśl 
reform acyjna w  przeciągu dwóch wieków.

Nagroda Literacka Czytelnikom »Odry«
Jedenasta lista składek

Leonard B o r k o w i c z , wojewoda szczeciński 50 000 zł
Wojewódzki Urząd lnform. i Propag. w Szczecinie 3.000 zł
T omasz Ko w a ł c z y kt Krzyżowice 1.000 zł
Natalia K r  u s z o n o w a ,  Gorzów Wlkp. 500 zł
Michał K o w a l s k i , Katowice 5.000 zł

Składamy wszystkim ofiarodawcom jak najserdeczniejsze po
dziękowanie za cenne składki. Szczególnie wdzięczni jesteśmy Oby
watelowi Wojewodzie Szczecińskiemu, który podobnie jak General 
Aleksander Zawadzki, wojewoda górnośląski, ofiarował na nagrodę 
literacka „O dry" 50.000 zł. „Odra" od samego początku żywo in
teresuje sie Szczecinem. oceniając sprawiedliwie ambicje kulturalne 
tego wojewódzkiego miasta. Województwo Szczecińskie pod kie
rownictwem Leonarda Borkowicza stało sie nie tylko pięknie zago
spodarowaną częścią Polski, o coraz szybciej normalizujących sie 
stosunkach ludnościowych, ale i terenem organizującym żywo swe 
nieliczne jeszcze ośrodki pracy kulturalno-oświatowej.

Wydawnictwo Michał Kowalski pisze nam przy okazji wpła
cenia składki na nagrodę:

„Podjęta przez WPanów inicjatywa utworzenia Nagrody Lite
rackiej dla młodych talentów literackich Ziem Zachodnich jest pięk
nym i godnym poparcia wyrazem działalności WPanów i niewątpliwie 
dorzuci wartościową cegiełką do odbudowy polskości na Ziemiach 
Odzyskanych".

Suma dotąd wpłaconych składek wynosi 153.100 zł. Dalsze 
składki prosimy wpłacać na Konto „O dry" w P. K. 0. III-4960 
Katowice.

ŚWIĄTKI MAZURSKIE

Madonna z dzieciątkiem. Rzeźba gotycka Sw. Trójca; rzeźba ludowa z ok. 1780 r. Sw. M iko ła j; rzeźba ludowa z okolic OL 
*  uzupełnieniam i ludowymi. W iek X V , pow. Pow. Olsztyn sztyna

Olsztyn, warsztat lokalny

N ależy być bardzo ostrożnym  w yg łasza
ją c  na W a rm ii pog lądy na osobę poe ty - 
b iskupa, ale k to  w ie  czy n ie  w iększym  n ie 
ta k te m  je s t rzucać cień na A lb re c h ta  na 
M azurach. W  daw ne j Polsce w zd ych a li do 
niego dysydenci, ja ko  do idea łu  w ładcy, 
św ia tłego re fo rm a to ra  i  p rzy ja c ie la  P o lsk i, 
a w ie le  z tego n im bu  pozostało m u  do dziś 
w  oczach m azursk ich , n ie  zdo ła łem  s tw ie r
dzić czy ty lk o  in te lig en tó w .

N ie rzadko  ro b i się t. zw. autochtonom  
zarzut, że n ie  m a ją  zrozum ien ia  d la  p o l
sk ich  p ro g ra m ów  p o lityczn ych  doby obec
ne j i  stąd k u je  się p rze c iw  n im  ostrze in 
w e k ty w . M a ło  k to  rozum ie, że to n ie  zła 
w o la , ale archaiczność szkoły politycznego 
myślenia, obok wiekowych obcych trady
cji państwowych, jest przyczyną te j „apo
lityczności“. Jak  do tąd ła tw ie j je s t ran ić  
tuziem cze uczucia, n iż  je  rozum ieć.

K iedyś  unoszono się nad reg ionem  g ó ra l
skim , k tó ry  roztoczy ł p rzed k ra je m  nowe 
bogactw a rodzim ego fo lk lo ru . Z a ch w y ty  te 
szły aż do k u lty w o w a n ia  przesadnego re 
g iona lizm u. Dziś inne „o d k ry c ie “  p ro s i się
0 p ra w o  obyw a te ls tw a  w  o p in ii pub liczne j. 
Dobrze by  b y ło  zrozum ieć, że na naszych 
oczach Polska stała się bogatsza o zacofanie 
warmińskiego i mazurskiego regionu, bo
gatsza o zabytkowe curiosum, które warto  
by uchwycić, n im  zatonie w  prądzie teraź
niejszości.

D otąd  pod ty m  wzg lędem  m ało  w id z i się 
in ic ja ty w y . Ig n o ra n c ja  n iższych w ładz
1 ogółu społeczeństwa doznaje obecnie po- 
m ia rk o w a n ia  od gó ry  w  spraw ach n a j
jaskraw szych . Nienawistne asocjacje sło
wa Prusy sprawiły, że do niedawna wszyst
ko było tu  tylko i wyłącznie mazurskie od 
nazwy województwa po muzeum regional
ne, instytut naukowy i lokalny dziennik. 
Zarów no do W a rm ia kó w  ja k  M azu rów  m ó
w iło  się na ró w n i: w y  M azurzy. Dziś (acz
k o lw ie k  W arm ia cy  do te j c h w ili b iadają , 
ze ich  s to lica  O lsz tyn  nie  m a u lic y  H o z ju 
sza, czy ks. Barczewskiego, choć są tu  u lice  
R e fo rm a c ji a n a w e t. . .  Husa) dążenie do 
różniczkowania zagadnień w arm ińsko-m a
zurskich zdobywa sobie prawo obywatel
stwa. T ym  ba rdz ie j b ra k  na ukow e j czy 
choćby pub licys tyczne j ty lk o  p ró b y  u jęc ia  
zagadnień w a rm iń sko -m a zu rsk ich  i  spopu
la ryzow a n ia  ich  w  szerokich m asach społe
czeństwa.

N a razie przed w ędrow cem , k tó re m u  ten 
k ra j jes t na ty le  b lis k i, że chc ia łby  go z ro 
zumieć, pozostaje droga sam otnych poszu
k iw a ń  syntezy i  m etoda k lecen ia  p rzyp ad 
kow ych  obse rw ac ji w  m n ie j lu b  w ięce j 
udaną całość.

Północ W a rm ii, naw e t p rzy  ogrom ie n ie 
op isanych zniszczeń w o jennych , s tanow i 
nadzw yczaj ważne dope łn ien ie  w ach la rza  
aspektów, pod ką tem  k tó ry c h  patrzeć trz e 
ba na przeszłość i  teraźnie jszość spraw  
pruskich .

M ożna w ie le  korzystać, obcując z żyw ym  
człow iek iem , m ożna w ie le  przeczuć po 
przez w yrazis tość s łów  i  gestów, m ożna 
z ko losa lnym  po ży tk iem  czerpać z ks iążko
w e j w iedzy, ale b y  zrozum ieć, choćby je 
dnostronnie , ducha dz ie jó w  k ra ju , trzeba 
pokon tem plow ać nieco budow le  L icb a rka , 
B ran iew a  czy F rom borka . One to  w y tycza ły  
k ie ru n e k  b iegow i spraw  p ru s k ic h  na 
swoistą m odłę, w idoczną m im o  zw ie trzen ia  
w ie k u  an tagon izm ów  i  pó łto ra w ie ko w ych  
n iem ieck ich  retuszy.

Rzeźba z epitafium  z kościoła z Bartoszyc, 
pochodząca z poi. X V I I  w.

Fot. ł  zbiory Muzeum Mazurskiego w Olsztynie.
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Gustaw Morcinek

(Dokończenie)
*

Żegota je s t ju ż  w ięc  od k i lk u  d n i w  B ru k 
seli.

I  znow u oszo łom ił go ów  g w a łto w n y  p rze 
skok z jednego m iasta  do drugiego, z je d 
nego k rań ca  z iem i na je j d ru g i k ran iec. 
Podobnie ja k  oszo łom iony b y ł w ted y , gdy 
z obozu koncen tracy jnego  w y je c h a ł do P a
ryża. Lecz w te d y  b y ło  to  innego rod za ju  
przeżycie. W tedy  b y ł podobny do m ałego 
dziecka, k tó re  m a tka  po p ie rw szy  raz 
w  życ iu  p rzyw io z ła  z d a le k ie j w s i do ogrom 
nego m iasta , pozostaw iła  na skrzyżow an iu  
ru c h liw y c h  u lic  i  gdzieś poszła, a on został 
sam. W te dy  b y ł to  ja k iś  lę k  n ieokreś lony. 
Przecież w iedz ia ł, że m u  n ik t  k rz y w d y  n ie  
uczyn i, że n ie  u jr z y  „esm ana“  za sobą, 
a je d n a k  n ie  m óg ł się oprzeć w rażen iu , że 
ten  w szystek zg ie łk  w ie lk o m ie js k i, ten 
hałas, ruch , życie —  że to w szystko  zb io 
ro w y  ob ja w  wrogości.

Oszołom ienie, k tó re  przeżyw a w  B ru kse li, 
je s t innego rodza ju .

W  oczach jeszcze m a tę  n iekończącą się 
czarną, as fa ltow ą  drogę, po k tó re j gna ł ich 
pó łc iężarow y samochód. D roga w io d ła  przez 
gó ry  i  do lin y , przez ja r y  i  wądolce, przez 
rozleg łe  po la  i  w inn ice , za sza le jącym i po
to ka m i g ó rs k im i i  w zd łuż  n ies łychan ie  b łę 
k itnego  m orza. P rz y s ta w a li w  p rzyd roż 
nych  tro tto r ia c h , p i l i  w ino , zag ryza li go 
serem z czosnkiem, nocow a li w  ja k ic h ś  sta
ry c h  gospodach o ogrom nie  szerokich łóż
kach, pod  obrazem  M adonny z gorejącą 
la m pką  o liw n ą . La m p ka  o liw n a  ja rz y ła  się 
w  nocy ru b in o w ą  k ro p ią  nad g łow ą noc 
zaś pachn ia ła  pom arańczam i. A  gdy pchną ł 
ok ienn ice  i  spo jrza ł w  noc, zauw ażył, ja k  
bardzo ob rodz iła  w  gw iazdy i  ja k  w  je j 
g łęb i dz iw n ie  szum ia ło  morze. Po d ru g ie j 
s tron ie  b y ł ogród, a w  ogrodzie s ta ła  jakaś  
zam ierzch ła  g lo rie tka , obrośn ię ta  bluszczem. 
D ochodził z n ie j na m ię tn y  szept m iłosny, 
jak ieś  w estchn ien ia  ściszone, czasem po
sypa ł się s tłu m io n y  śm iech dziewczęcy, 
a w  w ysok ich , czarnych drzew ach k lą s k a ły  
s ło w ik i W  taką  noc chyba z ro d z ił się 
u  Szekspira pom ys ł do jego „Rom ea i  J u l i i “ .

Po drodze p rze je cha li ty lk o  m a łą  św inkę.
W yb ieg ła  zn ienacka z ogrodzenia na s k ra j 

d rog i, p o pa trzy ła  zdum iona na ro zw ie ra 
jącą się p rzed  n ią  w olność, k w ik ła  radośnie 
i  skoczyła pod i amochód. Szofer zaham o
w a ł gw a łtow n ie , pan ie  zapiszczały p rze ra 
żone, a k ie d y  w  końcu samochód stanął, 
wszyscy zaś w y c h y li l i  g łow y, dostrzeg li 
św inkę, uc ieka jącą  z lam en tem  na trzech 
nóżkach.

P otem  je c h a li w zd łu ż  m orza. To ju ż  n ie  
by ło  m orze, to b y ł p ły n n y  b łę k it, p rze 
sycony słońcem. B ia łe  żagle b łą d z iły  po 
w idno kręg u , ja k  radosne cienie dusz, k tó re  
poszły do nieba. D roga  m ie jscam i do tyka ła  
m orza, a w te d y  drobne fa le  podb iega ły  do 
n ie j i  szep leniły. Czasem w yn o s iła  się na 
u rw isko , a w te d y  p a trz y l i z gó ry  na morze. 
Z  p ra w e j s tro n y  ros ły  pod niebo tu rn ie , 
a ic h  poszarpane śc iany b y ły  obwieszone 
g ir la n d a m i kw ia tó w . W  kw ia ta c h  ton ę ły  
d o m k i i  w i l le  wszędy spoczywała dosta tn ia  
cisza, że m ożna by  rzec, tęd y  n ig d y  nie  
przeszła w o jna .

A  je d n a k  przeszła.
O d czasu do czasu dos trzeg li sterczące 

z w o d y  antenowe m aszty jak iegoś w o je n 
nego o k rę tu  lu b  jego czarny, poszarpany 
dziob, w y n u rz a ją c y  się prostopad le  zm orzą . 
N a brzegu zaś s ta ły  opuszczone już, po
nu re , n isk ie  fo r ty  z m a ły m i s trze ln icam i 
lu b  o lb rzym ie  k loce betonowe, zagradzające 
w y jśc ie  na brzeg. M ija l i  m iasta  i  m iastecz
ka, jasne, słoneczne, pe łne k w ia tó w  i  dzieci, 
a zn ienacka t r a f ia l i  na całe dz ie ln ice leżące 
w  gruzach. Czasem na b ia ły m  p iasku  p ła 
skiego w ybrzeża spoczyw a ły rozb ite  czołgi, 
w a la ły  sie pogięte i  podz iu raw ione  he łm y, 
ja k ie ś  szczątki sam ochodów spalonych, 
szm aty ze ś ladam i naszyw ek m u n d u ro 
w ych , p iasek zaś b y ł s tra tow any, p o ry ty  
le ja m i, opuszczony i  po nu ry . A  na w id n o 
k rę g u  znow u w y s te rk a ły  z m orsk iego b łę 
k itu  czarne dz ioby po top ionych  s ta tków  
i  o k rę tó w .

K ie ro w n ik  tra n sp o rtu  b y ł p ija n y  w inem , 
lecz k ie d y  u jrz a ł ta k ie  cm entarzysko, za
wsze u m ia ł ob jaśnić.

—  T u  p ró b o w a li lądow ać A n g lic y , a tu  
A m e ry k a n ie ! . . .  A  ta m  znów  uda ło  się 
dessantow i w y jś ć  na brzeg, na w e t z czoł
gam i w yjechać, lecz wszyscy z g in ę li! . . .

—  Z  czołgam i? Z  m orza? . . .  —  zapyta ła  
dziewczyna o u rodzie  po rce lanow e j la lk i.  
—  Je j, to  m usia ło  być in te resu jące , praw da, 
panie po ruczn iku?  . . .

Ż E G O T A
Fragm ent

Pan po ru czn ik  b y ł p ija n y  i  d latego może 
spo jrza ł na la leczkę z n ie u k ry w a n ą  pogardą 
i  p o tw ie rd z ił z przekąsem :

—  A  tak , to  by ło  bardzo in te re s u ją c e !. . .
D ziew czyna m ia ła  tw a rz  uśm iechn ię te j

łas iczk i. T w a rz  b y ła  upudrow ana , usta 
uka rm inow ane , a b rw i zakreślone tuszem 
w  wąską, zdum ioną lin ię .

—  P raw da? —  zaszczebiotała. Z daw ało  
się, że w  ustach m a cuk ierek.

—  Tak, to  by ło  in te resu jące ! —  u p e w n ił 
ją  jeszcze raz o fice r. —  N iech sobie pan i 
w yo b ra z i! Do brzegu p o d p ły w a ły  ogrom ne 
s ta tk i o p łask ich  dnach i  o śc ię tych dz io
bach, zn ienacka o tw ie ra ją  się ogrom ne 
w ro ta  na przedzie, z g łęb i w y jeżdża ją  czołg i 
i  ta n k ie tk i,  zanurza ją  się w  m orzu, w y łażą  
na brzeg ; suną na betonowe b u n k ry , ja k  
ogrom ne czarne ż u k i,- p lu jące  ogniem.

A  b u n k ry  p lu ją  rów n ie ż  ogniem . Potem  
czołg i i  ta n k ie tk i zaczynają się po k o le i 
pa lić , a w  n ich  pa lą  się ż o łn ie rz e . . .  Na 
brzegu zaś s to ją  śliczne, czarnookie dz iew 
czyny w łosk ie , klaszczą w  d łon ie  i  w o ła ją  
u radow ane: —  B ravo , b ra v is s im o !. . .  P ło 
nący żołn ierze zaś w y s k a k u ją  z tanków , 
czołga ją się po piasku, posy ła ją  ta m tym  
dziew czynom  całusy p łonącą ręką  i  um ie 
ra ją ! . . .  To by ło  napraw dę bardzo in te re 
sujące. W  k in ie  może to  p a n i jeszcze raz 
zobaczyć !. . .  Za 100 li ró w  na b a lk o n ie !. . .  
Radzę p a n i ! . . .

D ziew czyna b y ła  ta k  bardzo g łup ia , że 
n ie  spostrzegła, iż  po ru czn ik  z n ie j dw o
ru je , że go ponosi wściekłość.

—  A  tam te  dz iew czyny w łoskie? Co ta m 
te s igno riny?  —  zapyta ła  i  p rych nę ła  ocu- 
k ro w a n y m  śmiechem.

—  T am te s igno riny?  H m , zeszły do n ie 
m ie ck ich  b u n k ró w  i  zaczynały się puszczać 
z żo łn ie rzam i na g ra n d ę !. . .  Raz kozie 
śm ierć. Jeże li n ie  z an g ie lsk im  Tom m y, to 
z n iem ie ck im  Hansem . B y le b y  się ty lk o  
p u ś c ić !. . .

D ziew czyna on iem ia ła . P otem  zaczęła w y 
m yślać o fice row i. P łaka ła , a je j tw arzyczka  
uśm iechn ię te j ła s iczk i p rze m ien iła  się w  
starą, złą tw a rz  paw iana. P otem  ju ż  nie 
odezwała się do niego an i słowem , aż do 
Paryża.

Lecz to  w szystko  na leżało ju ż  do prze
szłości.

Żegocie p rzyp o m in a ły  się w c iąż  po to 
pione s ta tk i w zd łuż  w ybrzeża i  tam ten 
storpedow any s ta tek-cys te rna  w  „ ic h  m o
rz u “ , z k tó rego  top ie lce w ych o d z iły  na 
brzeg w  b u rz liw ą  noc jesienną.

Teraz w  B ru k s e li s topn iow o pozbyw ał 
się zdziw ien ia .

M ieszka ł w  s ta re j R am ien icy p rz y  Avenue 
M o liè re . K am ien ica , ja k  w ie le  in n ych  k a 
m ien ic  brukse lsk ich , b y ła  w ąska i  wysoka. 
Posiadała ty lk o  dw a okna z fro n tu , a na 
każdym  p ię trze  zn a jd o w a ły  się ty lk o  jeden 
auży i  jeden  m a ły  poko j. M ieszka ł tu  k ie 
dyś, p rzed w o jną , ja k iś  Ż yd  b e lg ijsko - 
ang ie lsk i i  stąd ty le  książek angie lsk ich 
w  s ta re j szafie gdańsKiej. N a jliczn ie jsze  
z n ich , to  stare w yd an ie  W a lte ra  Scotta 
w  czerw onych ok ładkach , ze sztycham i 
o posępnym  w yraz ie . M g ły , n isk ie  niebo, 
c iężkie chm u ry  k łęb iaste , ponure  morze, 
k ra jo b ra z y  skaliste. W łaśc ic ie l w  czasie 
w o jn y  gdzieś zag inął. Rzecz jasna, że go 
N iem cy s p a lil i w  k re m a to riu m .

W  ty m  dom u zna jd ow a ły  się s tare meble, 
jakaś m ieszan ina L u d w ik a  X V I,  Em pire. 
B iederm eie ra , Secesji, a potem  jeszcze w y 
tw o ry  rod z im e j sz tu k i s to la rsk ie j o han ieb 
nym  guście i  sm aku. W  sum ie stara ru p ie 
c ia rn ia  z lu s tra m i w  złoconych ram ach 
rokokow ych , z m eb la m i o w y k rz y w io n y c h  
nóżkach, z w y p ło w ia ły m i ob ic iam i, z d y 
w a na m i na podłodze, dyw an y  zaś ta k  w y 
g ląda ły , ja k b y  przeszła przez n ie  cała 
a rm ia  w  p o dku tych  butach. B y ły  jak ieś 
zakam ark i, nisze, pa raw any, cudacznie h a f
tow ane kop ie  Rubensa, gobe liny  i  w itraże . 
O brazy g inę ły  w  ciężkich, z łoconych ra 
mach. S łowem  b rzyd k ie  m uzeum , św iad
czące o b rz y d k im  sm aku w łaśc ic ie la , k tó ry  
sw ój „hom e“  b rzydko  ozdob ił. B rako w a ło  
jeszcze ja k ichś  g ipsow ych od lew ów  na 
parapetach ok iennych  i  wypchanego psa na 
otom anie, ja k  to b rukse lczycy z w y k li ozda
b iać swe m ieszkania.

W  dom u ty m  straszyło !
T a k  p rz y n a jm n ie j tw ie rd z il i sąsiedzi, pa 

trzący  zawsze z lę k ie m  na Żegotę.
W  dom u ty m  w ięc  straszyło.

Stanisław Skoneczny

<■ Odwrót
M acierzanki jeszcze woń niosą miedzami w  sady 
ociężale bielenią m roku nad śladami dziecinnych stóp. 
Żuraw ie skrzypią przeciągle, niebo podnosząc blade.
O szyby w arkot myśliwców dzwonił ja k  uderzenie grud.

Na pustym horyzoncie drzewa idą gromadą. 
Nieruchomo sterczą gałęzie nad skrzydłam i w iatraków . 
Drogą pełną wyboi w  zmierzch wojenny idą i  jadą, 
a szumi nad n im i lot ciągnących do gniazd ptaków. 
H ełm y dzwonią o siodła, rzemienie parzą skórę 
koni łowiących w  uszy trąbkę wśród- sosen burych.

Wynoszą kobiece ręce w  m ijan e j wsi garnuszki 
z m lekiem  kipiącym  pianą. Usta p iją  zaschnięte.
Sypią się liście strącane po lufach ja k  polne gruszki, 
schną m alw y w  ogródkach, a rosa dojrzewa miętą.

Gwiazdy nie błyszczą na niebie. W ia tr drzewinę gnie, 
biegnąc łąkam i, tra tu je  traw y  pochylone.
Milcząca wieża kościoła wyrośnie nad wzgórza dniem  
czerwona i  strzelista w  błękicie zadymionym.
Zabrzęczy czasem karabin, piasek m ielą kola 
wozów ocalałych. Glos zachrypły wola.

Płyną czarne pola ścierniskiem żyta i pszenic, 
nogi oblepia droga kurzem  zroszonym i mgłą.
Człapią konie, żując pociemku zapach zieleni, 
zqeżdżone deski mostu pod tupotem się gną.

Człapią końskie kopyta, nogi podbite, obtarte.
Marsz w ierzchołkam i w ierzb znaczy swój szlak. 
Kołyszą głowy senne sny o odwecie za W artę.
Nad Odrę w  dudnieniu potężnych dział 
idą senne w izje. W  gałęzie pada deszcz, 
a w  oknie domu, co ocalał w  fabrycznym mieście, 
głowa siwa trw a i oczy pełne lez.

Tymoteusz Karpowicz Rys. A . Rohoziński

Złote jezioro
Z legend zachodnio-pomorskich

Za borem wysokim i czarnym, leżała 
łąka. Porastające do pasa traw y, ginęły je - 
sienią, gniły, przetw arzały się na pokarm  
nowym wiosnom. Zostawały tylko co grub
sze badyle, łamiące się na mrozie. Oprócz 
kilku  drzew akacji, było tu  pusto. W zrok  
nie mógł wypatrzeć żadnej ścieżki. T łu k ł 
się tu tylko niewiadomo skąd przybyły, 
zam knięty ścianami lasu, ja k  oddech w  
piersi —  w ia tr. Poza łąkam i wznosiły się 
wzgórza. Nagie, kamieniaste, rdzawe. Nie  
rosły tam naw et traw y —  królował jedynie  
fioletowy głóg. Człowiek tu  nigdy nie za
glądnął —  nie przedostałby się przez za
porę boru —  lękiem  przejęłoby go pust
kowie . . .  Tylko  czasem cienkonogi jeleń  
przem knął nad m uraw ą ja k  olbrzym ia ja 
skółka i  zapadł w  niezgłębione czeluście 
lasu . . .

Za pagórkami leżało jezioro. Posiadało 
ono zadziwiającą barwę Było złote. K iedy  
padały na niego promienie słońca —  lśniło 
się ja k  olbrzymia tarcza. Naw et tatarak  
i trzcina m iały  złote łodygi i liście. Czas 
upływ ał. P rzem ija ł niekończący się łań 
cuch la t —  woda promieniowała niezmien
nie. Co wieczór przelatyw ały nad nią dzi
kie kaczki. Czasem zataczały koła i siadały 
pa falach, pośród soczystego kwiecia lilii. 
Niektóre z tych ptaków zagnieździły się tu 
taj. O dlatyw ały jednak często i wracały  
tuż przed świtem. Skąd? Nie wiadomo . . .

Ich powrotny lot był ciężki, wolny, w y 
czerpany daleką wędrówką.

Pewnego razu z za płaskowzgórza odle
głego od jeziora o pół godziny drogi, w y 
łoniły się dwie ludzkie postacie. Mężczyzna 
i ko b ie ta . . .  B y li młodzi, zdrowi i p ię k n i. . .  
Z ich ruchów można było wnioskować, że 
są nadzwyczaj zmęczeni. Ogorzałą tw arz  
mężczyzny zalewał pot. Spojrzenie niespo
kojnie wybiegało naprzód. Zatrzym ali się.

—  Słuchaj Ludgierze. Wypuśćmy tę osta
tnią kaczkę —  złotonogę. M am  wrażenie,

żeśmy zbłądzili. Na noc zastawimy znów 
sidła w  szuwarach.

—  Ostatnia? . . .  A  no . . .  le ć !. . .

Zatrzepotał gorączkowo uwolniony ptak  
i pom knął ku  nizinie . . .

—  Tak! To w  tam tej stronie jest gdzieś 
płynne złoto! Tam  one maczają swe pióra. 
Chodźmy! Chodźmy czym p ręd ze j. . .

N ie bacząc na raniące głogi i kamienie, 
pobiegli naprzód. Ludgier wyprzedził to
warzyszkę, ominął krzak  akacji, zatrzym ał 
się nagle, rozrzucił ramiona i zakrzyknął:

—  Patrz! Patrz! Złote jez io ro !. . .
Istotnie, w  promieniach słońca, łyskały

jasne fale. Ludgier nie czekając na młodą 
żonę —  runął naprzód. Pierś mu rozsadzał 
tryum f. Ludgier był chciwy —  pragnął bo
gactwa i oto teraz przed nim  dobry los 
otworzył skarbiec —  to tajemnicze jezioro, 
o którym  tylko krąży ły legendy. Biegł więc 
coraz szybciej, potykał się, upadał. Nie 
zważał na nic. Wreszcie dopadł brzegu. Z a 
chłysnął się uczuciem szczęścia. W  szalonej 
radości zanurzył obie ręce w  wodzie po 
łokcie. Cofnął. Pozostał na nich ślad złota. 
Ludgier zgiął się jeszcze bardziej nad je 
ziorem i  uderzając dłonią o fale chichotał, 
krzycza ł. . .

—  Sławo! Szczęście! Patrz —  szczęście!
Sława, gdy dobiegła zadyszana, zatrzy

mała się również olśniona. Szeroko roz
w artym i oczami patrzała ja k  mąż przez 
pałce przelewa b la sk i. . .

—  Chodź! Chodź i ty  zanurz dłonie . . .  
Poczuj na ręku ciężar i  chłód tego skarbu.

Zanim  żona jego zdołała uczynić krok  
naprzód, by spełnić żądanie męża, stanął 
między n im i starzec siwobrody. Sękatym  
kijem  zagrodził drogę kobiecie.

—  Ktoś ty? —  oburzył się Ludgier —  w y
noś się stąd włóczęgo i ani słówkiem nie 
piśnij o tym  jeziorze. Słyszałeś?

—  „u l m i was —  pokiw ał głową starzec.
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•  S iedzia ł d ługo w  noc i  czy ta ł na p rz y k ła d  
Bem anosa „D ie  Sonne Satans“ . W  ca łym  
dom u cisza, bo ludz ie  ju ż  spali, ty lk o  przez 
o tw a rte  okno sączył się n ieśm ia ły , zam ie
ra ją cy  szum  m iasta. Zn ienacka d o la ty w a ł 
go ja k iś  pode jrzany  szelest. Jak ieś d ro b - 
n iuchne, bardzo le k k ie  k ro k i. C u p ! . . .  
c u p ! . . .  c u p ! . . .  Ze w szys tk ich  stron. J a k 
by og rom n ie  m a lu tk i ludek, ja k b y  og rom 
nie m a lu tk ie  duszki ję ły  na um ó w io ny  znak 
.wychodzić ze szpar czy spoza s ta re j szafy 
gdańskie j i  te raz n iew idoczne b iega ją  t łu 
m em  w e filc o w y c h  pan to flach . B iega ją  po 
ca łym  poko ju , spłoszone czy m ocno zaa fero
w a n e !. . .  T a k  b iega ją  chyba m ró w k i w  
m row isku , gdy ja k iś  sw a w o lny  D yz io  za
cznie p a ty k ie m  sztu rkać w  ich  kunsztow ne 
dom ostwo. I  n ic . Owe duszk i pobiega ły, 
pobiegały, po tem  gdzieś z n ik a ły  i  znowu 
nastała cisza, ja k  przedtem . W idać za ła
tw iły  sw o je  in te resy, u jrz a ły  się, nagada ły 
sobie m oc now in , ob e jrza ły  go dokładn ie , 
p o w y ła z iły  na w e t na oparcie fo te lu  i  pa
t rz y ły  m u  w  oczy, pogrzeba ły  c iekaw ie  we 
w łos ien iu , w y łażącym  z fo te lu , może się 
naw e t po czub iły  na  w y ta r ty m  dyw an ie  
i teraz ju ż  sobie poszły.

—  Dobranoc, m o je  duszk i! —  pow iada ł 
im  w te d y  i  znow u czy ta ł Bernanosa.

Czasem po ic h  ode jśc iu  o tw o rz y ły  się 
znienacka d rz w i do jego poko ju . W tedy 
podnosił się, c h w ilk ę  czekał, a gdy n ik t  n ie  
w ychodził, zam yka ł je  po w o li. W idać ja k iś  
starszy i  w iększy  duch  przyszed ł do niego 
i  n ie  u m ia ł d rz w i zam knąć. Lecz cen ił jego 
uprzejm ość, bo ju ż  po tem  zachow yw a ł się 
c ich u tko  i  n ie  przeszkadzał m u  żadnym  
szelestem w  czy tan iu  ta m te j n iesam ow ite j 
h is to r ii o l ’A bb e  Donissanie, k tó ry  w ie rz y ł 
w  szatana i  zm agał się z n im , ja k  b ib l i jn y  
Jakób z A n io łem .

W łaśc ic ie l domu, w  k tó ry m  teraz m iesz
k a ł Żegota, lu b ił  zegary. U  niego może to 
b y ł ja k iś  u raz czy kom p leks zegarowy. 
T ych  zegarów  by ło  dużo w  ca łym  domu. 
Na każdym  k o m in ku , na szafach, na  sto
liczkach, w s a d z ie . Rzeźbione w  drzewie', 
z k u k u łk a m i, z cesarzem Napoleonem , 
z bekasam i, z geniuszam i o u łam anych  
nosach lu b  skrzyd łach , czarne i  zakurzone 
s ta ły  m ilcząco. Żaden z n ic h  n ie  ty k a ł, 
w szystk ie  u m a r ły  z chw ilą , gdy ic h  w ła 
śc ic ie l u m a rł. W  szafie gdańskie j, na dn ie 
leżało pude łko , a w  pu d e łku  k lucze  do ich 
naciągania. Teraz ic h  n ik t  n ie  naciągał, bo 
i  po co? T ru d n o  je  zm usić do życia, a je ż e li
by  ta k  na upartego w skrzesić  w  n ich  
u m a rły  czas, życ ie  ich  i  ta k  będzie ku law e  
i niezgodne z obecnym  życiem . M ilcza ły  
przeto, podobne do w y tw o rn y c h  g robow - 
czyków  um arłego czasu.

Jeden ta k i zegar s ta ł u  niego na kom inku .
C iem na tarcza z b ia ły m i c y fra m i w y 

nu rza ła  się z ja k ich ś  egzotycznych liśc i, 
rzeźbionych w  drzew ie , a w  liśc iach  sie
dz ia ły  dw a  p ta k i, podobne do p rzep iórek. 
I  n ic . Zegar s ta ł i  m ilcza ł. S ta ł ta k  i  m ilcza ł 
od c h w ili,  gdy Żegota sp row adz ił się do

—  Ż a l ci chyba tych bogactw, których  
staliśmy się posiadaczami. Żal ci sknero tej 
tajemnicy, którą nie zdołałeś ustrzec. T rze
ba ci było więcej uważać na kaczki.

—  Żal m i was —  powtórzył siwobrody 
—  młodzi jesteście. To nie jest waszym  
skarbem. Idźcie stąd póki nie jest jeszcze 
za późno.

—  To ty  uciekaj czym prędzej. W  prze
ciwnym razie stracę cierpliwość i ka rk  ci 
spróchniały ukręcę.

—  Żal m i was, lecz widzę, że jesteście 
butni. Przyjdę wówczas, kiedy się wyzbę- 
dziecie pychy —  powiedział spokojnie i 
znikł.

—  Co za wstrętny dziadyga —  zacisnął 
Ludgier pięści —  sprowadzi nam jeszcze r y 
w ali. Zło biło z jego oczu.

—  Raczej dobro —  zauważyła nieśmiało 
Sława —  może zastanowimy się nad tym  
co on wypowiedział.

Ludgier wybuchnął namiętnie.
—  Teraz, kiedy osiągnęliśmy szczyt m a

rzeń, m am y się zastanawiać nad pustym  
ględzeniem? Nie Sławo! Bierzm y się jak  
najszybciej do roboty. Na dnie tego jezio
ra musi znajdować się nieprzebrana ilość 
złota. Im  szybciej go w y dźwigniemy, tym  
prędzej staniemy się szczęśliwi.

Od te j chw ili małżonkowie bezustannie 
bobrowali po jeziorze. Tak, jego dno było 
całe ze szlachetnego kruszcu. Nurzając się, 
z nie m ałym  trudem  zdołali wydźwignąć 
kilka  b ry ł złota. Ludgiera ogarnął szał bo
gacenia się. W ątłe ręce Sławy m dlały od 
wysiłku, słabe płuca długo nie mogły w y 
trzymać pod wodą. Ludgier złościł się. Lecz 
góra złota rosła i rosła na brzegu. Trw ało  
to tak  parę tygodni. Któregoś wieczoru, 
zdążając do prowizorycznie skleconego

tego m ieszkania. A ż  gdy raz w ieczorem  
w ró c ił z m iasta , i  us iad ł do ks iążk i, po 
słysza ł ry tm ic z n y  szelest. Zazw ycza j stare 
zegary skrzyp ią , zardzew ia łe  głosy, w y g ry 
w a ją  k u ra n ty . Jego zegar je d n a k  n ie  w y 
da w a ł zardzew iałego głosu, n ie  w y g ry w a ł 
ku ra n tó w , n i jego p rz e p ió rk i n ie  k iw a ły  
g łó w k a m i i  n ie  trze p o ta ły  sk rzyd łam i, ja k  
to  p o w in ie n  czynić każdy zegar, k tó ry  p rze 
szedł do lite ra tu ry . Jego zegar spoko jn ie  
tyka . Ja kb y  k u ra  lec iuchno gdakała. Bez 
p rze rw y . L u b  ja k b y  w oda kapa ła  z ru ry  
do fa jansow e j m uszli. W  p ierw sze j c h w ili 
pom yśla ł, że go może znow u ja k iś  now y 
duch odw iedz ił. Lecz k ie d y  za in trygo w an y

Wojciech Żukrowski

„B oską  K om e d ią “  naszych czasów jes t 
„L u n a p a rk “  T. K w ia tkow sk ieg o , gro tesko
w y  obraz zabłąkanego cz łow ieka  z jego 
m iłośc ią , p rzy ja źn ia m i, pośw ięceniem  i  tę 
sknotą, b u n t tw ó rcze j je d n o s tk i p rzec iw  
zastanym  ustro jom , państw om  p o lic y jn y m , 
ty ra n i i i  propagandzie. Z now u  k u  nam 
pow raca m eta fizyczna tęsknota  za niebem  
prze istoczonym , a je dn ak  ty m  sam ym  od 
czasu średniow iecza. O to księga ż a r to b li
wego po rach unku  z m a te ria lis ty c z n y m i ha 
s łam i, k tó re  uw odzą pospó lstwo zrea lizo 
w an iem  ra ju  z iem skiego w  je d n ym  poko
le n iu “ .

(u ryw e k  z d ysku s ji nad ks iążką 
T. K w ia tk o w s k i „L u n a p a rk “ ).

W ydana osta tn io  ks iążka Tad. K w ia t 
kow skiego je s t w ś ró d  coraz lic z n ie j p o ja 
w ia ją cych  się deb iu tów , w ydarzen iem  n ie 
z w y k ły m . Uderza nie  ty lk o  śm ia łośc ią  
ry z y k a n c k ie j fo rm y , ję zyk ie m  doprow a
dzonym  do m uzycznej p re cyz ji, ale i  n ie 
poko jącym , p rz e w ro tn y m  p rze k ro je m  
św ia ta  i  p ragn ień  tw órcze j jednos tk i. O - 
czyw iście zdanie z dysku s ji, cytowane 
przeze m n ie  w  cudzysłow ie , je s t w yg łoszo
ne z powagą n ie  m n ie jszą n iż  cała powieść 
K w ia tkow sk ieg o . Z iem ia  w  jego w idzen iu , 
z państw am i, u s tro ja m i, k ła m liw ie  a g itu 
ją cym  p ięknem , to  o lb rz y m i „L u n a p a rk “ , 
k tó ry  n a jp ie rw  oszałam ia, a po tem  zm u
sza tw órcę , każdego m yślącego cz łow ieka 
do ana lizy, do obrony sw e j osobowości 
p rzed n a tło k ie m  doznań estetycznych, 
przed przym usem  szczęśliwości m ieszczań
sk ie j. System  n ie  zostaw ia m ie jsca na 
w łasną  twórczość na rea lizac ję  boskiego 
pędu krea to rsk iego , system w y p e łn ia  swo
im  program em  w szystek czas, n ie  daje, 
zabran ia  samodzielnego m yślen ia . M u s i 
nastąp ić k o n f l ik t  m iędzy jednostką, a p re 
cyzy jn ie  dz ia ła jącą  organ izacją, m ach iną 
przym usowego zach w ytu  —  Lu na pa rk iem .!

A rty s ta , d la  k tó rego  sztuka je s t m o d li- j 
tw ą , choć ty lk o  p o tra f i stawać na rękach,! 
n ie  może się nasycić rozkoszam i, ja k ie  m m  
w tłacza  Lu n a p a rk . N aw e t pospólstwo, naj-J

szałasu, małżonkowie z trwogą spojrzeli na 
siebie.

—  Jaka ty straszna! —  zatrzym ał się 
Ludgier —  jesteś ja k  m artw y posąg. D o
piero teraz to zauważyłem.

—  T y  również jesteś odpychający. Od 
pierwszego zanurzenia w  wodzie. Przykro  
m i było tylko o tym  wspomnieć.

—  W idziałem  gdzieś tu niedaleko zw ykły  
strum yk. M usim y się natychmiast umyć.

—  Oczy twoje zm ieniły też barwę.
—  Zdaje ci się —  odrzekł zdenerwowany 

Ludgier —  chodźmy!

Przebiegli okwieconą łąkę. Opodal try 
skało źródło. Ich  ręce z drżeniem zanurzyły 
się w  przeźroczystej wodzie. Napróżno!

—  N atrzy j to piaskiem. Szoruj kam ie
niem! Przecie tak nie może zostać. To było
by przekleństwem!

—  Ręce już m i krw aw ią, Ludgierze.
—  Niech krw aw ią, trzy j!
Niestety, nie pomagało nic. Ludgier ka 

m ieniał wprost ze zgrozy. Podbiegł do Sła
wy i w p ił się palcami w  je j ramię.

zaczął szukać m iejsca, skąd owo ry tm iezne  
gdakanie w y p ły w a , d o ta r ł do zegara na 
kom inku .

P a trz y ł nań urzeczony. Przecież do tych 
czas m ilcza ł! N ik t  do niego nie  w chodz ił 
podczas jego nieobecności, gdyż k lu cz  od 
m ieszkan ia m ia ł z sobą. A  tu  znienacka 
ockną ł się i  żyje. N aw e t dzw oni. Głos 
dzw onka b y ł czysty, m e ta liczn y  i  cichy. 
D z w o n ił zaś różnie. Raz w y b ija ł n iezliczoną 
ilość godzin, po tem  ogran icza ł się do je d 
nego uderzenia, po tem  znow u coś sobie 
p rzyp o m n ia ł i  zaczynał w y liczać  jak ieś  
pom ylone godziny. Jego ty k a n ie  w  nocy 
by ło  donośne.

typo w s i m ieszczanie, drob iazgow o p o k la - 
s y fiko w a n i, choć kosz tu ją  w  n im  ła tw ie j,  
łaskoczącej m uzyk i, b a rw  i  zręczności, m i
mo dozow anych rozkoszy, noszą w  sobie 
tęsknotę i  n iedosyt. B ra k i i  n iedobór od
s ła n ia ją  się n iespodziew anie na dw u  p ła 
szczyznach, t łu m  pragn ie  k r w i i  p o ka r
m ów  duchow ych. T łu m  śc iga jący boha
te ra  pow ieści chce być św iadk iem  s ta r
cia, zak łócen ia  usta lonego i  strzeżonego 
porządku, ale gdy rozgrze je  się pogonią, 
w o ła  o k re w  i  m ord . O braz d ru g i: ten  
sam t łu m  na p ie ra jący  na okna jes t 
ju ż  go tów  pożerać w szystko, pragn ie , tę 
skn i i  zazdrości zachow u jącym  odrębność 
a rtys tom , przeczuw a ich  um ysłow ą w y ż 
szość i  bogactw o przeżyć, k tó rego  n igdy 
nie  dadzą im  budy  Lu n a p a rku . G dy w resz
cie t łu m  uśw iadom i sobie, że b y ł oszuk i
w a ny  nam iastkam i, w yb uch a  buntem , b ie 
rze u d z ia ł w  re w o lu c ji, czy po w stan iu  za
kończonym  ka tas tro fą .

—  Jakto? T y  nie miałabyś już nigdy tej 
zarumienionej twarzyczki, b ia łe j szyi, błę
kitnych oczu? Tylko . . .  tylko wszystko . . .  
wszystko złote! Sławo! Sławo! —  szarpał ją  
coraz silniej —  Sławo odpowiedz.

Po złotym  policzku nieszczęśliwej kobie
ty spłynęły dwie duże łzy.

—  Widzisz ja k  się nieszczęśliwie stało. 
Gdybyś był w ie d z ia ł. . .

Ludgier chwycił się za głowę.
Pptopię napowrót te wszystkie skarby. 

Chcę tylko ciebie mieć tylko taką, jaką  
byłaś. Tylko  taką, jaką byłaś!

W  szalonych skokach pobiegł w  stronę 
jeziora. Sława złamana ruszyła za nim.

—  Ż a l m i was —  usłyszała za sobą zna
jom y głos. Odwróciła się. Stał przy niej 
znowu siwobrody starzec. W  jednej chwili 
zrozumiała wszystko.

—  O panie —  załamała ręce —  ratuj!
—  Was już nie mogę uratować, lecz przy

szłe pokolenie zbawię od złotego jeziora.
Powiedziawszy to, cisnął swój kostur w  

fale. W spięły się one gwałtownie, opadły, 
straciły blask. Od te j chw ili nic już nie 
różniło wody tego jeziora od innych wód. 
Litościwy starzec zam ienił również Sławę 
i Ludgiera na kw iaty  przybrzeżnych ka 
czeńców.

I  dzisiaj kw itną one soczyste, b arw n ie j
sze niż daw niej . . .  Tylko na odwiecznym  
pustkowiu wyrosło ciche miasteczko M a 
szewo, leżące na szlaku Starogard —  No
wogard a złote jezioro nazywa się M ły ń 
skie. N ik t już nie w ierzy, że w  pradawnych  
czasach było ono złote. Legendy jednak nie 
powstają z niczego i ja  skłonny jestem  
wierzyć, że jeszcze i dzisiaj są takie jeziora 
siedliska bogactw i nieszczęść . . .

Żegota b y ł c iekaw y, d ługo będzie ży ł.
N ie  m ia ł w ca le  zam ia ru  naciągać go lu b  

ruszać. N iech sobie ży je  i  odm ierza sw ój 
cudaczny czas. Jego ty k a n ie  w yp e łn ia ło  
ciszę w  p o ko ju  i  w yp łasza ło  samotność. 
S ta ry  zegar na k o m in k u  s ta ł się jego p rz y 
jac ie lem .

Dziś o trz y m a ł l is t  od H a n k i. W ciąż je 
szcze b u n tu je  się i  u w ie lb ia  Jehowę. Z a 
n ie p o ko ił go ty lk o  jeden szczegół. W spo
m in a ła  coś nie jasno, że ta m c i m arynarze 
z zatopionego s ta tku -cys te rn y  nada l b łą 
k a ją  się w  ciem ną, b u rz liw ą  noc po zbu
rzonym  m ieście i  że ją  w o ła ją , gdy nad 
ranem  schodzą do m orza . . .

L u n a p a rk  zosta je rozn iesiony. T łu m , gdy 
raz poderw ano a u to ry te t demonicznego 
D yre k to ra , ro z b ija  pa w ilon y , depcze s łu 
gusów. D z ie ła  załam anego powstania, 
wszczętego w  im ię  niezależności tw ó rcze j 
jednos tk i, dokańcza- bezim ienny, zaw ie 
dziony i  n iszczyc ie lsk i m otłocb.

A le  na ty m  n ie  koniec. N ie  p ró b u ję  s tre 
szczać fa b u ły , zb y t w ie le  w ą tk ó w  zaw iera 
i ta k  zręcznie po w ik ła n ych , że bez rażą
cych uproszczeń, tru d n o  by  m i ją  b y ło  po
dać. To co tu  m ów ią , je s t je d yn ie  kom en
tarzem  i  to  n ies te ty  p rze jrzys tym  ty lk o  
d la  tych , k tó rz y  ju ż  tę  pow ieść przeczy
ta li.  O s ta tn i rozdz ia ł, w ydarzen ia  fin a ło w e  
roz lokow ane są na ra js k ic h  zaką tkach, do
s łow nie  w  n ieb ie. P rzew od n ik iem  duszy 
bohatera pow ieści, zam iast B ea trice  D an
tego, je s t u w ie lb ia n y  przez niego Szopen. 
N iebo rysu je  im  się ja k o  U św ięcony L u n a 
pa rk . Pozorn ie  może się to  w ydaw ać b lu ź - 
niercze, ale je s t zgodne z teo log ią, oczy
w iśc ie  je że li n ie  zraża nas sama nom en
k la tu ra . Jedne j w o li podporządkow ane są 
całe niebiosa, ta  sama radość z b liskośc i 
Boga porusza pochody u w ie lb io n ych  cia ł. 
Ponieważ boha te r pow ieści, m im o, że p ra 
gnie i  kocha Boga, chc ia łb y  go w ie lb ić  
na sw ój sposób s taw aniem  na rękach, 
chc ia łby  Go zadziw ić tą  um ie ję tnością , 
w  k tó re j doszedł do p e rfe k c ji, ponieważ 
pozostały w  n im  jeszcze ziem skie am b ic je  
artystyczne, zosta je up row adzony przez 
A n io łó w  w  dół, k u  z iem i.

G dy przeczyta łem , co pow yże j, p rze 
lą k łe m  się, ja k  pobrzm iew a n ie jasną f i lo 
zo fią  i  nieznośną powagą ca ły  m ó j w y 
wód. A  tego w ła śn ie  w  książce a n i śladu. 
Może dla tego czyta ją  się z taką  p rz y je m 
nością, że zabaw nym i, p e łn y m i iro n ii od
w rócen iam i, podważa uśw ięcone h ie ra rch ie , 
w yzw a la  osaczoną przez tra d y c y jn e  ob ra 
zy, fan taz ję . Pokazano nam  z pasją  m a
nowce us tro jow e , dziwność zastanego 
przez nas św ia ta , w ła śc iw ie  tego, z k tó ry m  
się pogodziliśm y. Pow ieść K w ia tko w sk ie g o  
je s t po rachunk iem  z re k la m u ją cą  się do 
ob rzyd liw o śc i współczesnością, po rachun
k ie m  sięga jącym  aż do naszej podśw iado
mości. S praw y, z ja w iska  nam  znane i  po
m ija n e  w  z rozu m ia łym  au tom atyźm ie , od 
p rze dm io tu  po gest oczyw isty , poczyna 
K w ia tk o w s k i kom entow ać, odwracać, u -  
n iezw yk lać , posuwa się aż do straszenia. 
A le  zaraz sy tua c ję  napiętą, n a s tró j n iepo
ko jący , w iz ję  b liską  ob łędu roz ładow u je  
śm iechem. Śm iech, błazeńska szarża, ra 
tu je  au to ra  od pesym istycznych w ła śc iw ie  
w n iosków , pozw a la  m u  szczęśliw ie w y 
w ik ła ć  się z p ro b le m a ty k i n ieraz d ra ż li
w e j. K w ia tk o w s k i n ie  ty lk o  w y k p iw a  się 
i  ucieka, n ie  da jąc recept i  jasnych  d ro 
gowskazów, zaciekaw ia , n iepokoi, d ra żn i 
am bicję , pobudza do sam odzielnego m y 
ślenia, k o n fro n ta c ji w łasnych  doświadczeń 
i  dyskus ji. T reść te j c iekaw e j k s ią ż k i po
budza in te le k t, n iep oko i npw ym , n iezna
nym  typem  w yobraźn i.

W łaśc iw ie  je s t to  ks iążka podsuwająca 
ż a rto b liw ie  genezę w szys tk ich  ru ch ó w  re 
w o lu cy jn ych , ks iążka w  k tó re j dom inu je , 
pośród w ie lu  zagadnień, ta k  pas jonu jący 
G om brow icza p ro b lem  zależności. Ś rod
k ie m  do je j  uzyskania, do narzucen ia  te j 
u leg łośc i, je s t propaganda, przedstaw iona 
gro teskow o w  n a trę tn ie  pow raca jących  k a 
ta ry n k a c h  cy rkow ych . C y rk  k o ja rz y  nam  
się z tresurą , tresu ra  z gw a łte m  zadaw a
n ym  jednostce d la  mechanicznego, zespo
łowego e fektu . G w a łtem , w p a rc ie m  goto
w ych  sądów, zachw a lan iem  rozkoszy do
stępnych za drobną  m onetę, je s t d z ia ła l
ność propagandy, na k tó re j s to i o lb rzym i 
Lu n a p a rk . W  obron ie swobód jednostk i, 
w  im ię  niezależności m a łych  organ izm ów  
społecznych, d robnych  zrzeszeń a rtys tycz 
nych, p rzec iw  przem ocy system u p o lic y j
nego ja k i stosuje d y re k c ja  Lu na pa rku , 
dz ia ła  gro teskow a konsp irac ja . Z aw ód w y 
ko n yw a n y  swobodnie cieszy i  pobudza do 
twórczości. Te same czynności pod p rz y 
m usem  i  nadzorem , s ta ją  się dokucz liw e  
i  nieznośne. K w ia tk o w s k i pokazu je  nam  
degenerację ja k ą  pow odu je  ru ch  podziem 
ny, n ieu fność i  osaczenie przez p ro w o k a -

Bardzo dziruna książka
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to rów , cz łonkow ie  spisku, n ie  mogąc zrea
lizow ać sw ych tęsknot, ła m ią  się i  zd ra 
dzają w  c h w ili decydu jące j sprawę.

N adrzędny, n ieb iesk i L u n a p a rk , m a tę 
wyższość nad z iem skim , że m ożna w  n im  
być ca łkow ic ie  szczęśliwym , ale ty lk o  p rzy  
zgodności w o li je d n o s tk i z w o lą  Eoga. 
D z ie je  się to  na drodze dobrow olnego 
podporządkow an ia , poko ry . Bóg, N ie w i
dz ia ln y  D y re k to r, n ie  narzuca się, w  p rze 
c iw ień s tw ie  do opartego na ty ra n i i L u n a 
p a rk u  ziem skiego, k tó rego  to ta ln ia k  pe łen 
sam oudręczenia i  g w a łtó w  je s t szyderczą 
parod ią.

W ie lk i D y re k to r  zezw ala na śm ierć 
skrzypaczk i, swej có rk i, du m ny  z te j de
cyz ji. Pycha n ieom ylnośc i pozw ala m u  ja 
ko  kom pensacja za to  wyrzeczen ie p rze 
c iw ne naturze, żądać ta k ic h  sam ych od 
podw ładnych  i  ślepo m u  oddanych Ż ó łtych  
B łaznów .

N aw raca ją cy  m o ty w  propagandy, k tó rą  
w y d rw iw a  K w ia tk o w s k i, je s t w y ra źn ym  
urazem , czy odźw ięk iem  przeżyć okupa
cy jn ych . P rzeży liśm y g w a łto w n y  prze łom , 
odzyskana w olność je s t n iespodzianym  
przebudzen iem  z łagodnych ko łysan ek  lo n 
dyńskich . W  św ie tle  o b ie k tyw nych , h is to 
rycznych  sku tkó w , w ie le  posunięć i  o f ia r  
ukazu je  swą bezcelowość i  kruchość. P rz y 
spieszanie w  nas w artośc iow an ia , pod
suw an ie  go tow ych sądów przez now ą p ro 
pagandę, męczy, w y w o łu je  n iepokó j. C hcia
ło b y  się za K w ia tk o w s k im  zaw ołać: P o
zw ó lc ie  nam  pom yśleć! Z apy ta m y się in 
s ty n k tu  narodowego, k tó ry  t k w i w  na - 
szej_ b u rz liw e j k r w i !  Tak, ja k  boha te r po
w ieśc i szuka buso li w  m uzyce Szopena.

G dyby n ie  Szopen, gdybyśm y za niego 
p o d s ta w ili A lben iza , pow ieść K w ia tk o w 
skiego m og łaby być doskona łym  m e ta fo 
ryczn ym  obrazem, któregoś państew ka 
z nad k a n a łu  Panam skiego, walczącego 
o niezależność gospodarczą z potęgą p rze
m ysłow ą U S A . Jeże li Szopen je s t ty m  
zacieśn ien iem  pow ieści do sp raw  p o l
sk ich  i  naprow adza na tro p  ja k ie jś  prze
w ro tn e j w iz j i  w o jn y  os ta tn ie j, o ku pa c ji, 
s tw arza  pozory rom an a c le f . . .  D y re k to r 
L u n a p a rk u  —  H it le r ,  Ż ó łte  B ła zny  —  p a r-  
ty jn ic y , w ch łon ię te , m ałe c y rk i —  podboje 
n iem ieck ie  itd . O dszy frow yw an ie  pozosta
w im y  dom ysłom  czy te ln ikó w , ba rdz ie j in 
te resu jący  je s t d la  m n ie  rodow ód te j 
tw órczości i  sama tech n ika  p isarska, ta k  
odbiegająca od panoszących się dziś na 
naszym  ry n k u  n o rm  n a jb a rd z ie j m ie 
szczańskich. Pociąga m n ie  bardzo w yzn a 
czenie stosunku wza jem nego pism a u w a 
żającego się za re w o lu cy jn e  i  postępowe, 
„K u ź n ic y “  do tego- ty p u  pow ieści, ja k ą  ma 
odwagę reprezentow ać K w ia tk o w s k i. Je
stem  pew ny, że m arks iśc i ży jący resz tkam i 
Dziew iętnastow iecznego m ieszczańskiego 
op tym izm u, odżegnają się na pewno od 
te j na p raw dę re w o lu c y jn e j i  no w a to rsk ie j 
prozy. K w ia tk o w s k i n ie  doradza na  w szyst

k ie  do leg liw ośc i społeczne —  e le k try f ik a 
c ji,  maszyn, w zm ożonej p ro d u kc ji... K w ia t 
k o w sk i n ie  doradza nic, i  pom im o swego 
pesym izm u, pesym izm u człow ieka, k tó ry  
w id z ia ł pow staw an ie  w ie lk ic h , re w o lu 
cy jn ych  ruchów , o hasłach k la sow ych  i  
społecznych i  og ląda ł w  c iągu ćw ie rćw ie 
cza ich  upadek, zachow uje  nadzieję. N a j
ba rd z ie j lu dzką  nadzie ję  tę samą od śre
dn iow iecza, nadzie ję  w  cz łow ieka, k tó ry  
tw orząc m o d li się i  s łu ży  zarazem  drug im .

F an ta s tyka  K w ia tko w sk ie g o  je s t n ie 
podobna do n ie licznych  u  n a s . opow iadań 
tego ga tunku , rep rezentow anych przez 
Szulca i  T ruchanow skiego , odrębna od 
G om brow icza, może na jb liższa  W itkacego. 
A le  ściślejszego o jcow stw a  tru d n o  się do
pa trzyć  i to muszę podnieść, ja k o  jeszcze 
jeden w a lo r  tego ciekawego deb iu tu .

O czyw iście „L u n a p a rk “  je s t ks iążką d la  
in te ligen tnego  czy te ln ika , k tó ra  sw ó j ca ły 
u ro k  roztacza dopiero p rzy  w ie lo k ro tn y m  
czytan iu , podobnym  w ta jem n iczen iu . K lu 
czem u ła tw ia ją c y m  w n ik n ię c ie  .w  zw a rtą  
w iz ję , ja k  w  nieznane nam  środow isko, 
k tó ry m  rządzą inne  n iż  fizyczne  p raw a , 
m og ła  by  się stać scena fo tog ra fow an ia . 
M im o  in tro d u k c ji p ija c k ie j,  m a jące j u -  
upraw dopodobn ić  zak łócen ia  i  fo rm ow an ie  
się odm iennego św ia ta  za oknem , na p rz y 
k ła dz ie  fo to g ra f ii sp róbu ję  zanalizow ać 
typ o w y  c h w y t K w ia tko w sk ie g o . G rupa  
sto jąca na g łow ach is tn ie je  rzeczyw iście 
w  m atów ce apa ra tu  „6 X 9 “ . A u to r  ogra
nicza się do drobnego sk ra w ka  realnego, 
przemiesczcza go na p la n  p ierw szy, po 
up rzedn im  rozbudow an iu  posun ię tym  aż 
do h ipe rbo lizm u . W yobraźn ia  jego zm ierza 
do up lastyczn ien ia  obrazu po l in i i  sko ja 
rzeń in te le k tu a ln ych , w y d ź w ię k  uczuc iow y 
je s t racze j w tó rn y . H ip e rb o liz m  p ro w a dz i 
konsekw en tn ie  do rozbudow y sam ej akc ji. 
Jeże li pasażer w a go n ika  napow ie trzne j k o 
le jk i  nazyw a się K a rp ik ,  w ięc  ryba , w ięc 
schw ytany  na haczyk księżyca i  po rw a ny  
w  przestrzeń m iędzyp lane ta rną . Jeże li D y 
re k to r  c y rk u  zostaje zab ity , to  stłam szony, 
rozdep tany na k i l im  itd .

P rzyk ła d e m  najszerszej poprow adzonej 
spe ku la c ji u m ys łow e j je s t rozd z ia ł osta tn i, 
niebo. Jest to  zarazem  jedna  z p ró b  dość 
licznych  w  te j książce, prze łam an ia  k o n 
wenansów  naszej w yo bra źn i. Jest uderza
jąca analog ia  m iędzy K ochanow skim , k tó 
rem u m ożna zarzucić, że u ś m ie rc ił żyw y, 
ro z w ija ją c y  się sam ow oln ie  ję z y k  po lsk i, 
a zos ta w ił nam  lite ra c k i, i  D antem , k tó ry  
u s ta w ił sw o je  dw a le jk i,  rozm ieszczając 
na je d n ym  zbaw ionych  s taruszków  i  dzie
w ice, a do łem  gryzących się potępieńców, 
de te rm in u ją c  na ca łe  w ie k i naszą w y 
obraźnię o niebie.

K w ia tk o w s k i, n ie  wchodząc w  k o liz ję  
z teo log ią, op isu je  nam  niebo zupe łn ie  
odm ienne od tego, k tó re  znam y z l i te ra 
tu ry  i  m a la rs tw a . N iebo je s t e ins te inow - 
skie, skończone ale n ieograniczone, cia ła

uw ie lb ione , są c ia łam i am ebow atym i, pod
lega jącym i d e fo rm a c ji zgodnie z zachce- 
n ia m i ich  posiadaczy. Ś w ięc i chętn ie  p rz y 
b ie ra ją  fo rm y  b r y ł geom etrycznych. Tego 
pom ysłu  n ie  po p ro w a d z ił a u to r do osta
tecznej konsekw enc ji, ja k ą  by ło b y  nada
nie Bogu fo rm y  W szechobe jm ujące j k u li,  
na jdoskonalsze j. Bóg u  K w ia tko w sk ie g o  
jes t samą atm osferą, w  k tó re j n u rz a ją  się 
dusze, w  każdym  raz ie  da le k i od sta
ruszka ze złoconą ek ie rką  nad głową, ja 
k iego nam  podsuwa p ry m ity w  koście lny. 
C zw arty  w y m ia r  p rz e w ija  się przez całą 
powieść g roz i i  ob iecu je z rea lizow an ie  n ie 
spe łn ionych tęsknot.

U  dna p rozy K w ia tko w sk ie g o  je s t ry tm . 
ja k  słusznie zauważa w  k ró tk im  prospek
cie O tw in o w sk i. R y tm  ten  uka zu je  się 
w y ra źn ie j w  postaci n a w ro tó w  kom pozy
cy jn ie  m uzycznych, narasta całą gamą 
w y licze ń  czasow nikow ych. Te pleonazm y, 
re fre n y  i  n a w ro ty  są chw yta m i, k tó re  
można stosować z n ie z w y k ły m  um iarem , 
je ś li m a ją  być n iespodzianką. K w ia tk o w s k i 
n igdzie  n ie  da ł się ponieść, n ie  rozp isa ł 
się, każdy jego obraz, ja k  i ca la  książka, 
zw a rta  i  oszczędna je s t w y n ik ie m  p racy 
chłodnego in te le k tu , k tó ry  dozuje, zgodnie 
z p lanem , b a rw y  i  dźw ięk i.

M e ta fo ry k a  też n ie  zm ierza do sprecy
zow ania p rzedm io tu  porów nyw anego, ra 
czej do rozszerzen ia,,, do za iskrzen ia  po
m ys ła m i i  e rudyc ją . Np. „ to n  czysty ja k  
o k u la ry  p rze ta rte  irc h ą  i  ja k  Calderon 
de la  B a rca “ . N aw e t d la  czy te ln ika  n ie  
znającego poety, nazw isko to b rz m i ja k  
egzotyczne zaklęcie, a je ś li m u  odźw ięk- 
nie, to  m ił.y m  przypom n ien iem , ja k b y  po
rozum iew aw cze zm rużenie oka au to ra  do 
oczytanego konsum enta.

K ażdy  rozdz ia ł te j k ró tk ie j pow ieści je s t 
inny . Przez część środkow ą p rz e w ija  się 
wzm ożony to k  m uzyczny, onom atopeiczne 
oddanie szumu, gw aru , m ien iących  się 
ko row odów  Lunapa rko w ych . D opiero n ie
bo, zapow iadane an ty fo nam i, zam yka ca
łość kom pozyc ji, uciszeniem .

K s iążka  ta  je s t u roczym  fa je rw e rk ie m  
dow cipu, n iepoko jącym  i  pobudza jącym  
ja k  ostroga. Jako eksperym ent lite ra c k i 
m ożem y ją  po w ita ć  z uciechą. G dyby  je 
dnak m ia ła  być ostatecznym  osiągnięciem  
fo rm a ln y m  K w ia tkow sk ieg o , jego drogą, 
m og łaby budzić zaniepoko jen ie , bow iem  
w szystko co w  n ie j jes t zachwyca jące przez 
swą jednorazowość, rozprowadzone ja ko  
m an ie ra  p isarska, b y ło b y  n ie  do zn ie 
sienia.

Osobne om ów ienie na leżałoby pośw ięcić 
s tron ie  g ra ficzne j ks ią żk i, k tó rą  znana 
m a la rka  A nn a  S e ife rt op racow ała  w  spo
sób w zorow y. Z arów no  ok ładka, w ie lo 
ba rw na  ob w o lu ta  ja k  i  ilu s tra c je  w  te k 
ście, są doskona łym  dowodem , ile  znaczy 
ścisła w spó łp raca  au to ra  z a rtys tą , do
pe łn ia jącym  plastyczną w iz ją  jego słowa.

Kronika kulturalna uiarmijsko-mazurska
S P R A W Y  T E A T R A L N E

D n ia  18 lis topada 1945 r., a w ięc  ju ż  ro k  
tem u, T e a tr M ie js k i im . St. Jaracza roz
począł swą pracę na po lu  k rze w ie n ia  k u l
tu ry  te a tra ln e j w  O lsztyn ie . Od tego cza
su w ie le  się zm ien iło . T e a tr ten  p rzeży
w a ł d n i pe łne w ie lk ic h  osiągnięć a r ty 
stycznych oraz d n i przecię tności i  szarzy
zny sztuk, t. z w . . „kaso w ych “ . U tw o ry  
k lasyczne należące do t. zw. „w ie lk ie g o  
re p e rtu a ru “  w ym a ga ją  w y s iłk u  ogrom ne
go ze s tro n y  czynn ika  adm in is tracy jnego  
ja k  i  ze s tro n y  obsady a k to rsk ie j. W  
c h w ili obecnej n iem n ie jszą ro lę  odgryw a 
ten p ie rw szy  ja k  i  d ru g i czynn ik . N ie 
m am y tu  na m y ś li t .  zw . „ren to w n ośc i“  
tea tru , gdyż idea ł ten  je s t d la  nas p ra w ie  
n ie  osiągalny. Chodzi o coś innego. U tw o 
r y  o w yso k ie j w a rto śc i n ie  będą w  O l
sztyn ie  szły d ługo. N ie  zapom ina jm y, że 
m iasto to lic zy  ty lk o  42 tys. m ieszkań
ców. N ie  każdy m ieszkaniec pó jdz ie  na 
sztukę poważną m im o  sloganów o upo
w szechn ien iu  k u ltu ry .  F re kw e n c ja  w  tea
tra c h  w  ca łe j Polsce m ale je , na tom iast 
w  O lsztyn ie  u trz y m u je  się na ty m  sam ym  
poziom ie. Co je s t tego powodem ? Przede 
w szys tk im  b ra k  innego rod za ju  roz ryw ek  
k u ltu ra ln y c h  w  ty m  mieście. T e a tr zatem 
m us i zastąpić w szystko. I  życie to w a rz y 
skie, k tó re  ro z w ija  się słabo, i  u lub ion e  
przez b. m ieszkańców  W arszaw y od w ie 
dzanie lo k a li,  gdzie często gęsto b y ły  w y 
stępy artystyczne , je ś li ju ż  n ie  dobra o r 
k ie s tra . D latego też. żeby dogodzić p u 
bliczności. te a tr  o lsz tyń sk i m usi być w szy
s tk im . I  opere tką  i  te a trzyk ie m  re w io - 
w y m  i . . .  p ra w d z iw y m  teatrem .

I  ta k  od 10 lis topada idz ie  w łaśn ie  
sp e k ta k l o cha rakte rze  ope re tk i p t. „P o 
dw ó jn a  b u c h a lte r ia “  z p rim adonną  b. ope
re tk i lw o w s k ie j, R y lską, na czele zespo
łu . W  dalszym  prog ram ie  p rzew idziane 
je s t w ys taw ien ie  „ Ic h  czw oro“  Z apo l
sk ie j, a następnie „M a n e w ry  m iłosne “ . W  i 
recenzjach p rasy lo k a ln e j zupe łn ie  słusz
n ie  zaatakow ano ta k i re p e rtu a r te a tru  
o lsztyńskiego. Z w rócono uwagę, że T e a tr 
im . Jaracza pom yślany b y ł ja ko  p lacó w 
k a  k u ltu ra ln a , m ająca  w  te j dziedzin ie

określone i  odpow iedzia lne zadania. B o
w iem  te a tr  ten  je s t je d yn ym  tea tre m  w  
w o jew ód z tw ie  o lsz tyńsk im , n ie  licząc tea
trz y k ó w  o cha rakterze am ato rsk im , i  jego 
ro la . dobra lu b  zła, w yb iega  poza granice 
O lsztyna, ja k  p isa ły  „W iadom ości M a z u r
sk ie “ , n iedawno. N ie  w o lno  nam  wobec 
tego naginać się do żądań publiczności, 
lecz w p ro s t p rzec iw n ie , tę  publiczność 
w ychow yw ać. T e a tro w i im . Jaracza b ra k  
na p raw dę w  c h w ili obecnej szerszych ho 
ryzon tó w  i  a m b ic ji a rtys tycznych . N a 
w e t K u m a k o w ic z , p rz y b y ły  na k ró tk i czas 
do O lsztyna, n ie  p o p ra w i sy tua c ji, g ra jąc  
swą ro lę  popisową w  sztuce „P apa N ico - 
luzos“ , an i także „Z em sta “  F re d ry  z 
udzia łem  K . A dw en tow icza  ró w n ie ż  za
pow iedziana. P ragn iem y u jrze ć  w  teatrze 
o lsz tyńsk im  w ięce j rozm achu, m n ie j k l -  
śnięcia p ro w in c jo na lne go  i  m n ie j opere t
k i.  S łusznie też podkreślono w  „W ia d o 
m ościach M a zu rsk ich “ , że o ile  w  ca łym  
k ra ju  pu lsu je  tw órcza  am b ic ja  i  szla
chetna ry w a liz a c ja  w  osiąganiu coraz w y ż 
szego poziomu. —  w  O lsztyn ie , n iestety, 
wszystko w ró ż y  w yraźn ie , że następu je 
dobrow o lne  cofanie s;ę w  ty ł,  d o b ro w o l
ne rezygriow an ie z ju ż  os iągnię tych pozy
c ji, k tó re  ten  te a tr  zdoby ł w  u b ie g łym  se
zonie. O jcow ie  miasta', k tó rz y  m a ją  w p ły w  
na bieg w ypadków , p o w in n i zastanow ić 
się nad ty m  fa k te m  i  w yc iągnąć z niego 
ta k ie  konsekw encje, k tó re  u c z y n iły b y  z 
T e a tru  im . Jaracza znow u pełno w a rto 
ściową p laców kę na ziem 'ach pó łnocno- 
w schodn ich  naszego państwa

(j. ant.)

R A D IO S T A C JA  O L S Z T Y Ń S K A
T. zw. p ro w in c ja  w schodn io -p ruska  

m ia ła  dw ie  stacje rad iow e. Jedną w  K ró 
lew cu, drugą w  L ic b a rk u  W a rm ijs k im . 
B ud yne k  te j os ta tn ie j ocalał, n iestety, 
bez apa ra tu ry . P o lsk ie  R adio w  O lsztyn ie  
zaczęło budow ać now ą rad iostację . W y 
s taw iono maszt, w ybudow ano czte ry  s tu 
dia. Dalsze prace zosta ły  je d n a k  w s trz y 
m ane na sku te k  b ra k u  k re d y tó w . D z:w i 
nas ta k ie  s tanow isko w ładz  cen tra lnych . 
O lsz tyn  w in ie n  m ieć u ruchom ioną  rad io -

stację  ja k  na jp rędze j. Za pośredn ictw em  
ra d io s ta c ji o lsz tyńsk ie j cała Polska w in 
na w iedzieć, przez p ro g ra m  lo k a ln y  o p ro 
b lem ach ziem  w a rm ijsko -m a zu rsk ich .

f i.  ant.)

TOW . T E A T R U  I  M U Z Y K I LU D O W E J  
W  L IC B A R K U

W  L ic b a rk u  W a rm ijs k im , daw ne j sie
dz ib ie  b iskupa  K ras ick iego , is tn ie je  do
skona ły  chór pod ba tp tą  W a rm ia ka  p ro f. 
O. K 'rc h a , k tórego w ys tępy  na u ro czy 
stościach państw ow ych  i  na rodow ych  w y 
ro b iły  m u  doskonałą repu tac ję . T . zw. 
„C h ó r W a rm ijs k i“  z L ic b a rk a  je s t n ie 
z w y k le  po zy tyw n ym  w k ła d e m  w  szerze
n iu  p ieśn i lu do w e j na ty m  te ren  :e.

P rócz tego dz ia ła  ta m  zespół am atorsk i, 
k tó ry  zdo ła ł ju ż  w ys ta w ić  „Zem stę“  F re 
d ry  oraz „Sąd nad L a ta rn ik ie m “  Iło ń sk ie - 
go, a osta tn io  w id o w isko  tea tra ln e  pt. 
„Ż o łn ie rz  P o lsk i w  w a lce  o N iepod le 
głość“ . K ie ro w n ik ie m  zespołu je s t W . W ie 
liczko. k tó ry  w k ła d a  w  swą ukochaną 
p laców kę w ie le  ene rg ii i  pośw ięcenia.

(j. ant.)
Z Y C IE  M U Z Y C Z N E  .

P rzy  u l. N ow ow ie jsk iego  w  sa li T ow a
rzys tw a  M uzycznego w  O lsztyn ie  pod k ie 
ru n k ie m  dyr. D ąbrow skiego rozpoczął się 
sezon m uzyczny na skalę na p raw dę  po
ważną. P ie rw szą „środę“  m uzyczną za
in au gu ro w a ł sk rzypek  W ito ld  N ow acki, 
uczeń D u b isk ie j. W  program ie  b y ł V ie u x - 
temps, M ły n a rs k i i  W ie n ia w sk i w  dosko
n a ły m  w y k o n a n iu  tego w irtu o za . N ie 
m n ie j cenny b y ł w ys tęp  dyr. D ą b ro w 
skiego, tego n ie zw yk le  cennego o rg a n i
zatora w szys tk ich  poczynań m uzycznych 
na te ren ie  O lsztyna. W  jego w yko n a n iu  
Szubert, B eethoven i  M oza rt b y l i  na n ie 
z w y k le  w yso k im  poziom ie a rtys tycznym .

N iem n ie j cennym  w ystępem  b y ł popis 
Pozriańskiego K w a rte tu  Smyczkowego. 
Poza w y ja zd a m i na p ro w in c je  (zespół bo
w iem  k o n ce rto w a ł w  O stródzie, M orągu 
i  L ic b a rk u ). K w a r te t b ra ł ud z ia ł w  ca
ły m  szeregu im prez m uzycznych na te re 
nie  O lsztyna do a u d y c ji m uzycznych dla 
szkół o lsz tyńsk ich  w łącznie. W  p rog ra -

Tydzień Katoiuic
5. X I I .  —  31. X I I .

Ż Y C IE  L IT E R A C K IE  I  N A U K O W E
14. X I I .  W  ram ach c y k lu  w y k ła d ó w  w  zor

gan izow anym  przez oddz ia ł Zw . 
Zaw . L ite ra tó w  S tud ium  L ite ra c 
k im  p re le kc ję  o współczesny cl* 
k ie ru n k a c h  poe tyck ich  w y g ło s ił J u 
lia n  Przyboś.

16. X I I .  od b y ł się 12-ty  (40-ty) w ieczó r k lu 
bu lite rack ie go  pod ogó lnym  ty tu 
łem : Boże N arodzenie w  po ez ji i 
muzyce. W ykonaw cam i p rogram u 
b y li:  B u k o w s k i R yszard (pre lekcja), 
D o leża łów na D o ro ta  (śpiew), K a ń 
s k i Tadeusz i  Sm yczyńska M a rł»  
(fo rtep ian ), S ta ich  Tadeusz (recy
tacje) i  W ide ra  A le ksan de r (p re 
lekc ja ).

21. X I I .  O d b y ł się trze c i z rzędu w ieczór 
w y k ła d ó w  w  S tud ium  L ite ra c k im . 
P re lekc ję  p t. „J a k  M ick ie w icz  pisał 
w iersze“  w y g ło s ił p ro f. S tan is ław  
P igoń.

23. X I I .  W  sa li posiedzeń M R N  odby ło  się 
uroczyste w ręczen ie N agrody L ite 
ra c k ie j m iasta  K a to w ic  W ilh e lm o 
w i Szew czykow i. Po zagajen iu  
przew odniczący sądu konku rso w e
go w icep rezyden t m iasta  ob. Sobol 
poda ł m o tyw y , k tó ry m i k ie row a no  
się p rz y  p rzyzn a n iu  nagrody. Na 
zakończenie uroczystości p rzem ó
w i ł  la u re a t, poczym  wszyscy obecni 
w p is a li się do K s ię g i P am ią tkow e j.

28. X I I .  W  ram ach S tud ium  L ite rack iego  
p re le kc ję  p t. „R odza je  s ty ló w  l i te 
ra c k ic h “  w y g ło s ił M a ria n  P ro m iń - 
ski.

Ż Y C IE  M U Z Y C Z N E
13. X I I .  O d b y ł się K o n ce rt sym fon iczny

F ilh a rm o n ii P aństw ow ej. O rk ies trą  
d y ryg o w a ł W ito ld  K rze m iń sk i. So
lis tą  kon ce rtu  b y ł S tan is ław  Szpi- 
na lsk i. P rog ram  zaw ie ra ł u tw o ry : 
M ussorgskiego —  u w e rtu ra  „Ś w it 
nad rzeką M oskw ą“ , Chaczaturiana 
—• kon ce rt fo rte p ia n o w y  i  C. F ra n -  
cka —  S ym fon ia  d -m o ll.

15. X I I .  O d b y ł się p ie rw szy  ogó lnopo lsk i
z jazd de legatów  B ra tn ic h  Pomocy 
P aństw ow ych  W yższych Szkół M u 
zycznych z W arszaw y, Poznania, 
Łodzi, K ra k o w a  i  K a to w ic .

16. X I I .  W  w ys ta w io n e j przez Operę Ś ląską
b ize tow sk ie j „C a rm e n “  gościnnie 
w y s tą p ił Je rzy  G arda w yko n u ją c  
p a rtię  Escam illa .

19. X I I .  W  P aństw ow ym  Teatrze Ś ląskim  
odby ła  się K a to w ic k a  p rem iera  
opery  P ucc in iego  „C yg an e ria “ . P ar 
t ię  ty tu ło w ą  śp iew a ła  J. Lache- 
tów na. W  dalszych spektak lach 
p a rtię  M im i śpiewa na zm ianę z 
Lache tów ną W ik to r ia  Calma.

22. X I I .  W  ram ach niedzie lnego kon ce rtu  
popu larnego F ilh a rm o n ii od b y ł się 
kon ce rt ko lędow y. O rk ie s trą  d y ry 
gow a ł K a ro l Rund. W  koncercie  
w y s tą p ił rów n ież  chór m ęski 
„E cho“ . W ykonano u tw o ry : Sw ie- 
rzyńskiego, M on iuszk i, Runda, Pa
derewskiego, W a llek-W a le w sk ie go  
i  innych .

IN N E  IM P R E Z Y  T E A T R A L N E
14. X I I .  P rz y b y ły  na zaproszenie T o w a rzy 

stw a P rzy ja źn i P o lsko-R adz ieck ie j 
T e a tr M uzyczny w y s ta w ił opere tkę 
F r im m la  —  „Rosę M a rie “ .

14. X I I .  N astąp iło  o tw a rc ie  S zkoły D ra m a
tyczne j p rzy  P aństw ow ym  Teatrze 
Ś ląskim .

SnóMzieliiia Wyriaw. „Książka“
Nowości

MAKARENKO ANTONI
Poemat podagopiczny

3 tom y — z 1. 5 7 0 .— 
LEŚMIAN BOLE-ŁAW

Wybór poezji
zł. 2 1 0 -

FRID.WAN F. -  HOLUJ T.
Oświęcim
zł. 300.-

„  K S I Ą Ż U * / 1 “
_________________

Kto farbuje materiały bannnikiem

„O R IO N “
jest zadotuolony z koloru i jakości 
S k ł a d n i c a  F a b r y c z n a  
Katowice, ni. Siarowiejska 3 

Nr tel. 354-64

m ie  b y ł C za jko w sk i i  Ja reck i, a zwłaszcza 
d -m o ll Szuberta, k w a r te t  osnuty na t le  
p ieśn i „Ś m ie rć  i  dz iew czyna“ . Prócz tego 
m ożna by ło  usłyszeć T -d u r  D w orzaka  oraz 
szereg u tw o ró w  Beethovena i  Szym anow
skiego.

N a s tę pn a ' środa poświęcona b y ła  tw ó r 
czości J. K asp row icza. W  w ieczorze tym  
oprócz pre legen ta  b ra li ud z ia ł re cy ta to 
rz y  u tw o ró w  poe tyck ich  tego w ie lk ie g o  
poety. (j. ant.)
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Spraujp teatru

„Homer i Orchidea“ w Gdyni
Tę poetycką w iz ję  daw ne j H e lla d y  — 

stw orzoną przez m łodego i  uzdoln ionego 
poetę po lskiego Tadeusza G aycy ‘ego w  
k rw a w y c h  dn iach  m in io n e j w o jn y  -— w y 
b ra ł Iw o  G a ll na o tw a rc ie  sezonu T ea tru  
„W ybrzeże“  w  G d yn i i  na  in au gura c ję  p u 
b licznych  w ys tępów  , swego m łodego ze
społu, a pon iew aż i sztuka p ie rw szy  raz 
weszła na scenę, b y ła  to  p ra p re m ie ra  w e 
w szechstronnym  tego słow a znaczeniu.

„H o m e r i O rch idea“  —  to  lu d zk ie  dzie je  
w yb rańca  bogów. H om er ja k o  dziecko w  
c h w ili c iężk ie j choroby, o fia ro w a n y  je s t 
przez m a tkę  A p o llin o w i, w  zam ian za da
row an ie  m u  życia. A p o llo  p rz y jm u je  o fia rę , 
ale pod w a ru n k ie m , że w  21 ro k u  życia, 
tzn. w  d n iu  pe łno le tności, H om er uda się 
do jego ś w ią ty n i i  odda m u  się na służbę. 
G dy ta  c h w ila  przychodzi, A p o llo -S ło - 
nećzny w p row adza  go w  sw ó j bosk i k rą g  
m istyczny, ale o tw ie ra ją c  m u  oczy ducho
we na ś w ia t —  zw y k łe m u  ś m ie rte ln ik o w i 
n iedostępny —  zab ie ra m u  w z ro k  fizycz 
ny. B ezka rn ie  w  b lask  słońca pa trzyć  nie 
w olno. O to traged ia  pe łna  g łębok ie j lo g ik i 
cz łow ieka  —  poety. A le  cena, k tó rą  p łac i 
H om er za da r wieszczy, n ie  je s t je d n ym  
ty lk o  c ie rp ien iem : zostaje także w ygnany 
z rodz inne j w yspy, w ra z  z m ło dą  żoną 
O rchideą w  dzień bu rzy  na m a łe j łodzi, a 
w ięc n iem a l na śm ierć skazany przez ro 
daków . Po 30 la ta ch  tu ła c z k i i  po w y 
śp iew an iu  przez niego na jcudow n ie jszych  
rapsodów  —  p rzyb yw a  poselstw o z Chios 
do w ygnańców . B ra t  H ipp iasz, w ys łany  
przez rodaków , w zyw a  ich  do pow ro tu . 
O tw ie ra  się przed n im i up ragn iona  i  w y -  
tęskn iona ojczyzna, ale O rch id e i n ie  dano 
ju ż  w róc ić , um ie ra  —  pogrążając męża w  
jeszcze jedno c ierp ien ie .

A u to r  ukazu je  nam  wieszcza od s trony  
jego człow ieczej.

Rów noleg le do h is to r ii H om era  —  b ie 
gn ie h is to r ia  O rch id e i —  w s p ó łb o h a te rk i 
d ram atu . Je j traged ią  je s t traged ia  męża,, 
k tó rego  bezgraniczn ie  kocha i  k tórego 
c ie rp ien ia  o d b ija ją  się w  n ie j ja k  w  z w ie r- 
eiedle. Poza ty m  rozg ryw a  się w  je j duszy 
je j w łasny  d ra m a t re l ig i jn y :  Z achw ian ie  
w ia ry  w  boga n iew y  s łuchu  jącego je j próśb 
serdecznych o odw rócenie z ła  od H om era, 
a d ra m a t te n  o b ja w ia  się bun tem  i  w y 
tryska  z je j us t b luźn ie rs tw em . Za to  po- 
aiesie ka rę : sprowadza na siebie i  kocha
nego męża w y ro k  w ygnan ia , a po 30 la 
tach tu ła c tw a  um iera , n ie  osiągnąwszy 
celu sw ych tęsknot.

D u a lizm  doskonale zazębia jącyełi się ze 
sobą tra g e d ii i  m ocno sp lec ionych przeżyć 
nie w ych od z i pod kon iec sz tu k i ko rzys tn ie  
d!a je j k o n s tru k c ji i  zaciem nia obraz 
osta tn i. Ś m ierć O rch id e i n ie  może być 
ka rą  na obrazę Słonecznego. 50 le tn ia  k o 
b ie ta  przeży ła  ju ż  sw o je  życie. Jeś li k a rą  
ma być n iezaspokojenie tęskno ty  u  w ró t  
n iem a l o jczyzny, w y c h y la ją c e j się z d a li 
w  p rzedśm ie rte lnych  w iz jach , to  zauważyć 
trzeba, że ostrze i  te j k a ry  je s t z b y t spóź
nione, aby m ogło być przekonow u jące. 
Może a u to r d a ł w  te j os ta tn ie j scenie w y 
raz w ła sn ym  tęsknotom , rodzącym  się w  
czasie bezo jczyźnianym  —  ciężkiego na 
jazdu  gerrnańskiego, lecz i  ten, z rozu m ia ły  
zresztą powód, n ie  rozgrzesza go od w p ro 
wadzenia nowego p ie rw ia s tk a  em ocjona l
nego do sz tuk i, op a rte j o inne  m o tyw a  i  
paczenia ty m  sam ym  je d n o lite j k o n s tru k c ji.

Ś m ierć O rch id e i je s t ja k b y  ep ilogiem , 
d a le k im  podzwonnem , zakończeniem  cy
k lu  przez zgaśn ięc ie . . . śm ierć. T a k ie  u ję 
cie teks tu  podkreślone je s t przez samego 
reżysera w prow adzen iem  na scenę n iem e j 
postaci w  c iem nym  W elonie A nanke , albo 
M ele i, k tó ra  p o w o li gasi ob ie świece przed 
posążkiem  A p o llin a .

O to co nasuw a się n ieo dw o ła ln ie  czu jne
m u i  p rzeżyw a jącem u d ra m a t sceniczny —  
słuchaczow i, ale je ś li odetn iem y ow ą 5 -tą  
odsłonę, albo przed n ią  w y jd z ie m y  z tea
t ru  —  zadaw a la jąc się os ta tn im  obrazem  
śpiewającego rapsod Hom era, będziem y 
bez p rz e rw y  kosz to w a li wzruszeń estetycz
nych na jw yższe j k la sy  dz ięk i gen ia lne j 
w spó łp racy inscen izatora i  reżysera z au
torem . —  Z daw a łoby  się, że na p rze kó r te 
mu. co chc ia ł p rzedstaw ić  a u to r: cz ło w ie 
czy żyw o t w ieszcza —  G a ll w y s ty liz o w a ł 
sztukę na scenie, n ie  zn iża jąc je j do rea 
lizm u . Tą je d n a k  w łaśn ie  in te rp re ta c ją , 
doskonale przystosow aną do naszych m g li
stych, poetycznych w yobrażeń o da le k ie j, 
s łonecznej i  p iękn e j H e lladz ie  —  podn iós ł 
sztukę na poziom  s u rre a ln y  poez ji i  cza
ru , a przenosząc rea lne c ie rp ien ia  w  ów 
ś w ia t przez nas czczony i  podz iw iany, w y 
w o łu je  w łaśn ie  uczucie oczekiwane i  za- 
m ierzane.

S ty liz u ją c  sztukę p lastycznie, G a ll w k ra 
cza n ie m a l w  dziedzinę ba le tu , w  ty m  zna
czeniu, że n ieustann ie  kom ponu je  skończo
ny i  pe łny  obraz na scenie.

N ie  ty lk o  obraz p lastyczny je s t dosko
n a łym  osiągnięciem  a rtys tycznym  inscen i
zatora —  trze b a  także po dkre ś lić  w ysok ie  
w a lo ry  d y k c ji.

M o ty w y  m uzyczne kom p ozyc ji E ugen iu 
sza D ziew u lsk iego  w p la ta ją  się w  n u r t

d ra m a tu  zawsze celowo, w zm acn ia jąc w y 
b itn ie  w zruszen ia  estetyczne np. w  m o
mencie b u rzy  na m orzu, ze rw an ia  s tru n y  
w  fo rm in dze  przez O rchideę, w yśp iew u  
Hom era i  inne.

A  w szys tk ie  te e lem enta: obrazu p la 
stycznego, d y k c ji,  m im ik i i  m u z y k i dlatego 
sk łada ją  się na całość ta k  zw a rtą  i  zespo
loną, że ożyw ia  je  g łębok ie  zrozum ien ie 
m y ś li au to ra  i  pe łne  przeżycie w ew nę trzne  
odda jących rzecz a k to ró w . I  choć ich  p ra 
w ie  tru d n o  z całości w yodrębn ić , ta k  są 
w  n ią  m ocno w budow an i, n ie  m n ie j d źw i
ga ją na sobie odpow iedzia lność za cały 
poziom sz tu k i scenicznej i  trzeba przyznać, 
nie zaw ie d li naszych oczekiwań, b y l i  tym  
w łaśnie czegośmy się od n ich  w  te j sztuce 
spodziewali. Jednym  słowem  b y l i na

Iwo Gall

sw oim  m ie jscu, a to je s t na jwyższe uzna
nie.

N a leża łoby chyba w y m ie n ić  w szystk ich  
a rtys tów , ta k  g ra  każdego z n ich  by ła  
żywa, odrębna indyw idua lnośc ią , p rze m y
ślana i  przeżyta, a spojona w  całość sz tuk i.

D ekorac je  doskonale zsynchron izow ane 
ze sztuką i  s ty lem  inscen izacji, stanow iąc 
je j konieczne t ło , b y ły  na je fek tow n ie jsze  
chyba w  odsłon ie  2 -g ie j ś w ią ty n i z posa
giem  im p on u ją cym  bóstwa. W  in nych  od
słonach do m in ow a ły  e fe k ta  b ia ło -n ie b ie - 
skie od tw arza jące  na zawsze w  naszej pa 
m ięci czy w yo b ra źn i lazu row e  H e lla d y  z 
od c in a ją cym i się na jego t le  b ia ły m i m a r
m u ra m i z P en te likonu .

A m e lia  Łączyńska

M. Maciejewski jako Homer

Z Opery Dolnośląskiej
Straszny D w ó r O pera w  4 aktach 

z p ro log iem  S tan is ław a M on iuszk i. 
S łow a J. Chęcińskiego. P rem ie ra  we 
W ro c ła w iu  18. X I I .  1946.

Straszny D w ór, n a jb a rd z ie j po lska ze 
w szys tk ich  oper M on iuszk i, a zarazem 
szczytowe osiągnięcie jego twórczości, z ro 
dz iło  się ze w spom n ień dz iec innych kom 
pozytora.

W  Śm ie łow icach, w  sąsiedztw ie U b ie lą  
rodz inne j w io s k i M on iuszk i, zn a jd ow a ł się 
s ta ry  zam ek ks iążą t O gińskich . T am  to 
M on iuszko s łu c h a ł z nabożnym  skup ien iem  
k u ra n tó w  starego zegara i  opow ieści 
zgrzyb ia łego s łu g i o w a lecznych czynach 
p rzodków  w ła ś c ic ie li zam ku.

W  ro d z in nym  dom u M on iu szk i śpiewano 
w ieczoram i „Ś p iew y H is to ryczne “  N iem 
cewicza. M o ty w y  tych  „Ś p ie w ó w “ , a szcze
gó ln ie  p ieśn i, do k tó ry c h  m uzykę  nap isa ł 
K u rp iń s k i, głęboko zapad ły  w e  w ra ż liw ą  
duszę kom pozyto ra  H a lk i,  by znaleźć od
dźw ięk  w  p ro lo gu  „S trasznego D w o ru “ .

Na ka n w ie  w spom n ień  M o n iu szk i osnuł 
lib re tto  Jan Chęciński. L ib re tto , ja k  tw ie r 
dz i sam kom pozytor, „s łabe  scenicznie“ , 
ale M on iuszko d łużyzny  tekstow e p o tra f i ł 
do tego stopnia w ynag rodz ić  tem peram en
tem  m uzycznym  i  b łysko tliw o śc ią  ha rm o
n ii, że pow sta ła  opera przewyższająca po
pu la rną  H a lkę  je dn o lito śc ią  s ty lu  i  ję d r -  
nością m e lodyk i.

D y r. S tan is ław  D ra b ik  inscen izu jący i 
reżyseru jący „S traszny  D w ó r“  na  scenie 
w ro c ła w s k ie j poszedł przede w szys tk im  
w  k ie ru n k u  w ydobyc ia  n a jis to tn ie jszych  
w a rtośc i te j opery, t. j.  rycerskośc i i  tę 
żyzny narodow e j. S ym bolem  te j koncepc ji 
b y ło  obram ow an ie  obrazu scenicznego tk a 
n iną  zdobycznego n a m io tu  i  fra g m e n ta m i 
uzbro jen ia .

N ie  odrzuca jąc tra d y c jo n a ln y c h  założeń 
schem atu scenicznego w n ió s ł reżyser du 
żo śm ia łych  nowości. W yraźn ie  od sza
b lonu  odbiega ły sceny grupow e, p las tycz
ne, p rzekonyw u jące  w  ru ch u  i  ożyw ia jące 
(szczególnie w  IV  akcie) d łużyzn y  lib re tta . 
O dstępstw em  od tra d y c y jn y c h  fo rm , b y ło  
też ub ran ie  tow arzyszek córek M ieczn ika  
w  s tro je  ludow e. Jeże li naw e t b y ło  to po
tra k to w a n e  trudn ośc iam i kos tiu m ow ym i, 
to n ie  odbiegało od s ty lu  epok i i dobrze 
podkreś la ło  p a tria rch a ln e  s tosunk i panu
jące na ówczesnych dw orach. N a tom iast 
w prow adzen ie  reg iona lnych  u b io ró w  z 
różnych dz ie ln ic  p o lsk i do f in a łu  IV  aktu , 
m im o szlachetnej tendenc ji, je s t a r ty 
stycznie n ieusp raw ied liw ione .

S oliśc i opery  w ro c ła w s k ie j, to  przew aż
nie  m ło dz i, w y b ija ją c y  się dop iero  śpie
wacy.

R o be rt Sauk (Z b ign iew ), k tó rego  u j 
rze liśm y po raz p ie rw szy w e W ro c ła w iu , 
zdobył sobie od razu naszą publiczność 
m iły m  brzm ien iem  dobrze postaw ionego

głosu, in te lig e n tn ą  frazą, n ie zw yk le  swobo
dną g rą  i  nadzw yczaj U jm u jącą  aparcją.

M a ria n  W ożniczko, dobrze ju ż  zapow ia
da jący się w  ro l i  G erm on t a w  T rav iac ie , 
ja k o  M ie czn ik  ro z w in ą ł ca łą  skalę swego 
ta len tu . Poloneza w  I I  akcie odśpiew ał 
z um ia rem , u m ie ję tn ie  operu jąc sw ym  
p ięknym , w ie lk im  głosem.

W ła d ys ła w  S zep tyck i m ia ł szczególnie 
tru d n e  zadanie. P a rt ia  S tefana je s t ta k  
popu la rna  i  w y k o n y w a ło  ją  ty lu  znako
m ity c h  tenorów , że n ie ła tw o  w  n ie j zado
w o lić  słuchaczy. M im o  to  S zep tyck i dobrze 
w yw ią za ł się ze swego zadania.

N ieskaz ite lne  p iana zareprezentow ała  w  
,¿dumce J a d w ig i“  H ra b i-S za łk iew iczow a . 
W a le ria  Jędrze jew ska n ie  m og ła w p ra w 
dzie w ykazać sw ych um ie ję tnośc i śp iew a
czych w  m d łe j p a r t i i  H anny, z p rzy je m n o 
ścią je dn ak  s łu cha liśm y  je j świeżego głosu, 
naw et w  tych  n ie licznych  odezwaniach, 
ja k im i M on iuszko  obda rzy ł tę rolę.

A lf re d  Czopek (Damazy) m a w rodzoną 
,,vis com ica“ . P ozbaw iony je j b y ł n ieste ty 
M acie j. N ie  pomogą w a lo ry  głosowe p rzy  
k a ry k a tu ra ln ie  p o tra k to w a n e j postaci.

„S ko łu b a “  Z ygm un ta  B ilińsk iego , dobry  
w  c h a ra k te ryza c ji i  zabaw ny w  dobrze od
śp iew anej a r i i  „zega row e j“ . Ire n a  K u d e l
ska w y g lą d a ła  ładn ie , a le  n ie zb y t sta
rann ie  odśpiewała p a rtię  Czesnikowej. 
N ag le r-G od lew ska  w  epizodach M a r ty  i 
S ta re j N iew ias ty  w yka za ła  dużą k u ltu rę  
śpiewaczą i  sceniczną.

O rk ies tra , a szczególnie chó ry  pod d y 
re kc ją  S tefana S y ry ł ły  b rz m ia ły  pe łn ie  
i  ję d rn ie . B a rw n ie  i  n iestereotypow o u ło 
żony przez Z. P a tkow skiego m azu r w  w y 
konan iu  Z. i  K . P a tkow sk ich , oraz k i lk u - 
dziesięcio-osobowego ba le tu , zosta ł we 
w ro c ła w sk ie j inscen izac ji w yko n a n y  ja ko  
f in a ł opery. P rzy  pozorn ie  n ieskrępow a
n ym  ru ch u  całego zespołu baletowego, co 
s tw arza ło  w rażen ie  n ieskoordynow ania  
e lem entów , tan iec ten  b y ł p re cyzy jn ie  ob
m yś la ny  i  swobodny techniczn ie. D eko
rac je  Jędrze jew skiego i  Langego bogate i 
c iekaw ie  skom ponowane.

„S traszny  D w ó r“  w  w y k o n a n iu  O pery 
D o lnośląsk ie j je s t w id o w is k ie m  sto jącym  
na poziom ie godnym  ta k  drogiego nam  
dzieła. B y ło b y  pożądane, aby to przedsta
w ien ie  zobaczyły i  inne m iasta  po lskie , 
gdzie c iąg le  jeszcze pa nu je  przekonanie, 
że W ro c ła w  je s t m iastem  n ie  m a jącym  
swego ob licza tea tra lnego . O sta tn ie  spek
ta k le  T ea tró w  D o lnoś ląsk ich  i  O pery D o l
nośląskie j są na jlepszą m ia rą  w y s iłk ó w  
i osiągnięć na ty m  po lu , a na jlepszą rę 
k o jm ią  dalszego powodzenia są w id o w n ie  
w yp e łn io ne  codziennie przez publiczność, 
re k ru tu ją c ą  się z na jszerszych w a rs tw  
społeczeństwa.

W ojc iech Dzieduszyck1

Glossy i notatki
O P U S T Y C H  B IB L IO T E K A C H

Posiadam y w  Polsce 1844 b ib lio te k  po
wszechnych o 2.400.000 tom ach. Posiadam y 
zatem  za ledw ie  19% przedw ojennego sta
nu  ks iążek; i  k ie d y  przed w o jn ą  średnio 
p rzyp ad a ł jeden tom  na 5 m ieszkańców, 
to obecnie jedna  ks iążka  przypada na 
11 m ieszkańców. W śród b ib lio te k  powszech 
nych  rozróżn iam y b ib lio te k i samorządowe, 
o rg an izac ji społecznych, zak ładów  p rzem y
s łow ych  dochodowe i  inne. Z ak ła dy  p rze 
m ys łow e  posiadają 85 b ib lio te k , zaw ie
ra jących  40.000 tom ów . Z n iko m a  to  liczba, 
je ś li zw ażym y, że n. p. p rzedw ojenna „N a 
sza C zy te ln ia “ , u trz y m u ją c a  b ib lio te k i po 
kop a ln ia ch  śląskich, operow ała  p ię c io k ro t
n ie  wyższą liczbą  książek. C iekaw e w y n ik i 
da je  k la s y fik a c ja  b ib lio te k  sam orządowych, 
k tó ry c h  posiadam y 372:
114 b ib lj .  p o w ia tow ych  —  157.000 tom ów  
131 „  w ie jsk . —  36.000 „
127 „  m ie jsk . —  864.000 „

Jakże n ik ła  je s t zatem  przecię tna liczba 
tom ów  b ib lio te k  sam orządowych. G dy b i
b lio te k i m ie jsk ie  „pyszn ią  się“  jeszcze cy 
f rą  7 tys ięcy tom ów , to  pow ia tow e m a ją  
ju ż  ty lk o  1370 a w ie js k ie  osiągają za ledw ie 
c y frę  270 tom ów  przecię tn ie .

Puste szafy b ib lio teczne  w  św ie tlicach, 
na w s i i  m ieście zape łn ia ją  się po w o li. U -  
s taw a b ib lio teczna  do tąd nie  da je  jeszcze 
specja lnego pow odu do radości. K ie d y  
znowu będą szafy pe łne książek? Czy na
s tąp i to  po ogólne j popraw ie  gospodarczej, 
czy też dopiero po zw yc ięstw ie  id e i po
wszechnej ośw iaty? Ste.

SPOR O HESSEGO
R o zw in ą ł się m a le ń k i spór o zeszłorocz

nego la u re a ta  lite ra c k ie j nagrody N ob la : 
Czy Hesse je s t N iem cem  czy też S zw a j
carem. Z a ję ło  w  te j sp raw ie  stanow isko i 
„O drodzen ie“ , k tó re  uważa Hessego raczej 
za Szwajcara. O dda jm y zatem g łos N ie m 
com i  samemu Hessemu.

W szyscy n iem ieccy h is to rycy  li te ra tu ry  
od N aglera, wychodzącego od założeń 
socjo log icznych po h itle ro w sk ie go  F ranza 
Kocha, poprzez S torcka i  M ah rho lza  u w a 
żają zgodnie, że Hesse należy do l i te 
ra tu ry  n iem ie ck ie j n ie  przez język , k tó 
ry m  pisze, ale tem atykę  i  ducha sw ej 
twórczości. K och  jeszcze podczas m in io n e j 
w o jn y  s tw ie rdza  z żalem  w  sw o je j „G e - 
sch ichte deutscher D ic h tu n g “ , że Hesse 
w p raw d z ie  o d d a lił się od narodowości n ie 
m ie ck ie j, ale je s t pisarzem  n iem ieck im , 
w ro śn ię tym  w  z iem ię n iem iecką i  je j losy.

„O drodzen ie“  pisze, że Hesse ju ż  w  ro k u  
1914 w y p a r ł się na zawsze N iem iec ja k o  
sw ej o jczyzny. Dlaczegóż zatem, o czym  
„O drodzen ie“  n ie  w spom ina, w  ro k u  1921 
bierze ud z ia ł w  proteście k ilku d z ie s ię c iu  
p isa rzy n iem ieck ich , p rze c iw ko  aneks ji 
części Górnego Śląska „p ra s ta re j z iem i n ie 
m ie c k ie j“  przez Polskę. L ite ra tu ra  szw a j
carska uważa Hessego je d yn ie  za osiadłego 
na je j z ie m i N iem ca. Hesse b y ł zresztą 
przez c a ły  czas w ie lk im  sam otn ik iem , n ie  
b iorąc u d z ia łu  an i w  szw a jca rsk im  an i w  
niem . e m ig ra cy jn ym  ruch u  lite ra c k im .

N a m arg inesie  w a rto  zaznaczyć, że w  
je dn ym  ty lk o  p iśm ie  p o lsk im  zanalizow ano 
do k ła dn ie  twórczość Hessego na t le  innych  
kandyd a tów  do zeszłorocznej nagrody N o 
bla. M ia no w ic ie  H ie ro n im  E. M ic h a ls k i w  
„G łos ie  L u d u “  n r. 330 pisze o „dw uznacz
nym  w y ró żn ie n iu  słabego pisarza n iem iec
k iego“  s tw ie rdza jąc : „H e rm a n n  Hesse jes t 
jeszcze je d n ym  p rzedstaw ic ie lem  n iep rze- 
brzm iałego, n ies te ty , do tąd k ie ru n k u  psy- 
cho log izow ania w  lite ra tu rz e , biorącego 
swe źród ła  z f i lo z o f ii Bergsona, psycho
an a litycznych  te o r ii F reuda  i  u lub ionego 
m is trza  Hessego —  Klagesa. I- d a le j: „B ra 
k u je  m u  now a to rs tw a, ja k ie  pokaza ł Joyce, 
sub te lności i  wynalazczości, ja k ie  m a Gide, 
ty tan iczności, ja k ie  ze swoich in d y w i
dua lis tycznych  tem ató w  w ykrze sa ł Conrad 
(k tó ry  u m a rł, n ie  uzyskawszy nagrody N o 
b la  —  dop. nasze). Twórczość Hessego 
je s t n ie  ty lk o  aspołeczna, a ty m  sam ym  
am ora lna, ale rów n ież  rozk ład ow a“ , w isz. 
O N O M A T O P E IS T Y C Z N A  G R A F O M A N IA

T u w im  zapoczątkował sw o im  w ierszem  
„Ś lą sk  śp iew a“  niebezpieczną onom atope i- 
stycgną g ra fom an ię  na tem at Śląska. Od
tąd  każdy, k to  pisze w ie rsz o Ś ląsku, u s i
łu je  naśladować d ź w ię k i m aszyn, św is t 
w in d y , i  jeszcze Bógw ico. W  ten  sposób 
podaje się na jw iększą  n iep raw dę o Ś ląsku, 
gub i się człow ieka, k tórego T u w im  za w a rł 
w  pus tym  choć buńczucznym  „ś ląsk ie  p ie 
ro n y !“ . Skończm y z tym , panow ie lite ra c i. 
Jeś li n ic  innego n ie  w id z ic ie  na Ś ląsku, 
ty lk o  tę udźw iękow ioną  in tu s tr ia liz a c ję , to  
źle. Z ag lą d n ijc ie  raczej do starych, ale ja 
rych  w ie rszy  gó rn iczych N iem ojew skiego, 
k tó ry  u m ia ł się dosłuchać in n ych  dźw ię 
ków , ty c h  z duszy. A lb o  pos łucha jc ie  w ie r 
sza P a w ła  Kub isza , gdzie b u n tu je  się cz ło
w ie k  a n ie  maszyna, gdzie szum i serce 
g ó rn ika  a n ie  serce maszyny.

P ię kn ie  zam knąć oczy i  s łuchać na aka 
de m ii onom atope istycznych bzdur, a le  
w ie rzc ie  m i, one k ła m ią . I  d la tego należy 
je  tęp ić.

N asunęły m i się te  u w a g i po przeczyta
n iu  „w ie rsza “  p. t. „Że lazo i  s ta l“  w  13 
n -rze  „M e ta low ca “ , na  szczęście n iepod- 
pisanego. Brzym.
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W śród czasopism
T y g o d n ik i lite ra c k ie  p rzyn io s ły  z o k a z ji 

św ią t Bożego N arodzen ia  o b fitą  i  na ogół 
in te resu jącą  le k tu rę  sw o im  czyte ln ikom .
Z grona tego w y ła m a ła  się ty lk o  „K u ź n ic a “ , 
k tó ra  w y d a ła  na 24 g ru d n ia  nu m er zw y 
cza jny, m an ife s tu ją c  w  ten  sposób sw o ją  
postawę św ia topog lądow ą i  stosunek do 
chrześc ijańsk ie j tra d y c ji.  A  ta k i b o jk o t 
m iew a  po tem  nieoczekiw ane następstwa 
w  lite ra tu rz e  w  rod za ju  tych , że np. w  sztu
ce konsekw entnego aż do przesady m a rk s i
s ty  p t. „W ie lka n o c “  goście d ła w ią  się p rzy  
św ięconym  ością z ryb y . Z resztą n ie  jestem  
pew ien, czy redak to rzy , k tó rz y  n ie  chcą 
s tw arzać pozoru respektow an ia  św ią t chrze
śc ijańsk ich  w yd an iem  specjalnego num eru , 
są ró w n ie  kon sekw en tn i w  b o jko to w a n iu  
innego zw ycza ju  świątecznego, m ianow ic ie  
t. zw. p rzy jęć  św iątecznych.

T a k  się je d n a k  złożyło, że „K u ź n ic a “  w y 
da ła  je d n a k  na 24 g ru d n ia  num er, k tó ry  
się w yró żn ia . To w yró żn ie n ie  sp ra w ia  a r
ty k u ł w s tępny  Jerzego Borejszy, p u b lic y 
sty, k tó ry  odzyw a się rzadko, ale zawsze 
w  sposób zw raca jący  uwagę. Dotychczas 
obdarza ł sw ym  a rty k u łe m  od czasu do cza
su „O drodzen ie “ , te raz w idoczn ie  przen iós ł 
się do „K u ź n ic y “ , co n ie w ą tp liw ie  w y jd z ie  
p ism u na korzyść, bo nareszcie w  zakresie 
p u b lic y s ty k i będzie tam  m ożna przeczytać 
coś nowego a n ie  w ieczn ie  te same, pisane 
w  m y ś l zasady „w  ko ło  M a c ie ju “  W yw ody 
Żó łk iew sk iego , k tó ry  n ig d y  n ie  u s iłu je  czy
te ln ik a  przekonać, lecz zawsze podaje m u 
p ra w d y  ju ż  gotowe, s fo rm u łow ane na w zó r 
p ra w d  ew angelicznych, każąc w  nie  w ie 
rzyć ja k  w  ewangelię. „Obrachunki na w ę
złowej stacji" B ore jszy to a r ty k u ł na p ra w 
dę św iąteczny. Jego w y w o d y  n ie  ją trzą , n ie  
napastu ją , n ie  szarpią, jego postawa je s t 
konsekw entna, ale n ie  eksk luzyw na. B o re j
sza okreś la  n o w y  ty p  k u ltu ry ,  ja k i się w  
Polsce tw o rzy , i  s tw ie rdza , że n ie  może to 
być k u ltu ra  środow iskow a, odrzuca k o n 
cepcję „p ro le tk u ltu “ . P o trzeby p ro le ta r ia tu  
polskiego m uszą być w łączone w  kom p leks 
po trzeb ogó lnonarodow ych. P ro le ta r ia t n ie  
chce sobie przyw łaszczać p ra w  w yłączności 
na rodow e j, ja k  to  n iegdyś czyn iła  szlachta, 
ale w  nadchodzącej epoce chce być w  na 
rodzie w a rs tw ą  przodu jącą , ta k  ja k  n ią  b y 
ła  szlachta a potem  m ieszczaństwo. Pisze 
da le j B ore jsza: „P ow stan ie  w  ciągu la t  n a j
b liższych now a in te lig en c ja , k tó ra  wespół 
ze s ta rym i k a d ra m i tw o rz y ć  będzie zręby 
now e j k u ltu ry .  T a  in te lig e n c ja  m usi szukać 
rów n ież  i  nadbudow y ideo log icznej naszych 
czasów. N a leży ubolewać, że dyskusje , ja 
k ie  toczą się na łam ach naszego czasopi
śm ienn ic tw a , pow ierzchow nością tra k to w a 
n ia  zagadnień, ucieczką przed spraw am i 
w ę z łow ym i n ie  sp rz y ja ją  pow staw an iu  te j 
nadbudow y ideo log icznej. W  p rze c iw ień 
s tw ie  do p o zy tyw izm u  n ie  rezygnu jem y 
z żadnych dociekań ideo log icznych, z żad
nych zagadnień w  dziedzin ie  f i lo z o f i i . . .  
O bustronne pop isyw an ie  się n ieznajom ością 
ideo log ii p rzec iw n ika , ja k ie  obse rw u jem y 
w  n ie k tó ry c h  pu b licznych  dyskus jach m ię 

Miłośnikom książek
polecamy

NOWOŚĆ NOWOŚĆ

W ydan ie  specja lne na czerpanym  papierze, 
z d rz e w o ry ta m i p ro f, St. Jakubow skiego, 
z ko lo ro w ą  ok ładką  K . M roszczaka. F orm a 

a lbum ow a, op raw a  kartonow a . 

W ydaw nictw o . AT. K o w a l s k i ,  Katowice, 
u l. P ie raćkiego 4.

Do nabycia  w  ks ięgarn iach.

dzy ka to licyzm em , a częścią le w ic y  p o l
sk ie j n ie  może się p rzyczyn ić  do ksz ta łto 
w a n ia  nadbudow y ideo log icznej tego, „co 
nazyw am y po lską drogą p rze m ian “ ,' po lską 
drogą przeobrażen ia s tru k tu ry  k ra ju “ .

A r ty k u ł ten  w yg łoszony b y ł przez au tora  
ja ko  odczyt in a u g u ra c y jn y  W ieczorów  Z a
chodn ich organ izow anych przez In s ty tu t 
Ś ląsk i w e W roc ła w iu . K ończy go Bore jsza 
c iekaw ą przepow iedn ią : „Jestem  głęboko 
przekonany, że ko leb ką  (tworzącego się no
wego ty p u  k u ltu ry )  będzie ośrodek w ro 
c ław sk i, gdzie w  najczystszej fo rm ie  po
w sta je  no w y ty p  gospodark i po lsk ie j, gdzie 
społeczeństwo zrozum ia ło  i  p rze łam a ło  roz
b ic ie  w  sporach z ideo log ią  dn ia  w c z o ra j
szego, gdzie p ra cow n icy  k u ltu ry  w y z w o li li 
się z p rzesta rza łych  na w a rs tw ie ń  i  pew nych 
f ilis te rs k ic h  na row ów  in n ych  ośrodków  
k u ltu ra ln y c h  w  Polsce“ .

W  os ta tn im  zeszłorocznym  num erze „K u ź 
n ic y “  na dzień 31. X I I .  rów n ież  zw raca 
uwagę a r ty k u ł w s tępny  p ió ra  Jana K otta  
„Dzieje A nny“. K o t t  ch a rak te ryzu je  po ło 
żenie m łodzieży po lsk ie j, k tó ra  bezpośre
dn io  ze szkół ś redn ich  weszła w  okres w o j
ny i  k o n s p ira c ji oraz w skazu je , ja k  stało 
się, iż  część te j m łodzieży pozostała w  pod
z iem iu  po ro k u  1945. S tw ie rdza , że w śród  
m łodzieży k o n sp ira cy jn e j n ie  m a zb rodn ia 
rzy, że są lu dz ie  oba łam ucen i i  oszukani. 
W szystko to naprow adza K o tta  na wn iosek, 
że na leży raz jeszcze dać możność u ja w 
n ie n ia  się te j części m łodzieży, k tó ra  po
zostając w  podz iem iu  n ie  za trac iła  uczci
w ości i  p ragn ie  zaprzestać w a lk i p rze c iw 
ko Polsce.

T on  i  sens a r ty k u łu  K o tta  dz iw n ie  k łó c i 
się z ha rcam i po lem is tów  „K u ź n ic y “  na 
os ta tn ie j stron ie , gdzie pod adresem Jana 
Nepom ucena M il le ra  pisze się m. in .: „D ro 
ga do P S L  je s t o tw a rta , p ros im y panie 
M il le r !  T rz y  czw arte  te j d ro g i ju ż  pan 
usze d ł. . . “  A lb o  —  z ra c ji recenz ji S tefana 
L ichańskiego z tom u  poez ji Sew eryna P o l- 
laka, recenz ji, k tó ra  n ie  w yka za ła  w y m a 
ganego przez „K u ź n ic ę “  d la  cz łonka swego 
zespołu en tuz jazm u, k r y ty k  ten  zm ieszany 
zosta ł z b ło tem  i  w y s ła n y  pod ty m  sam ym  
adresem, co M il le r .  D z iw n ie  to  w szystko 
niepoważne. „K u ź n ic a “  zaczyna się stawać 
coraz w y ra ź n ie j rozsadn ik iem  dz iw nych  
m etod w  w ys tąp ien iach  lite ra ck ich , stosu
ją c  system atyczn ie m etodę w ynoszenia pod 
n ieb iosy sw oich p rz y ja c ió ł po litycznych , 
cz łonków  swojego zespołu i  ich  żon p rzy  
rów noczesnym  w ręcz n ie p rzyzw o itym  
k rzyw d zen iu  w  ocenach lu d z i z ich  obozem 
niezw iązanych. Czy ta k  się re a liz u je  g ło 
szone przez Ż ó łk iew sk iego  id ea ły  k u l tu ra l
ne m arks izm u?

N r. 50/51 „W S I“  w skazu je , że re d a k to r 
tego tyg o d n ika  m a zam ia r w zn ow ić  zw y 
czaj stałego p isyw an ia  n iec iekaw ych  a r ty 
k u łó w  w stępnych , ale w  całości je s t in te 
resu jący, chociaż m a te r ia ł jes t dosyć ską
py, bo za w a rty  w  k i lk u  potężnych .rozm ia
ra m i a rty k u ła c h  czasem zupe łn ie  n iew spó ł
m ie rnych  ob ję tością  do ważkości treści. P o
za opracow an iem  a n k ie ty  „J a k ie j pow ieści 
chce dz is ia j w ieś “  na uw agę zasługu je  p o r
tre t  l i te ra c k i zm arłego ro k  tem u doskona
łego poety S tan is ław a  C iesie lczuka p ió ra  
Adam a Szczerbowskiego, in te resu jąca  i  w  
w ie lu  u jęc iach  tra fn a  recenzja S tefana L i 
chańskiego z ks ią żk i Ż ukrow sk iego  „Z  k ra 
ju  m ilcze n ia “  oraz zb y t obszerne w y w o d y  
Z ygm un ta  K a łużyńsk iego  o sch ille ro w sk ie j 
inscen izac ji „K ra k o w ia k ó w  i  g ó ra li“ .

Ś w ią teczny nu m er „O D R O D Z E N IA “  n ie  
w yróżn ia  się n iczym  spec ja lnym  z d ług iego 
szeregu nu m eró w  no rm a ln ych , szarych 
i  trochę  anem icznych, poza n a tu ra ln ie  ob
jętością . M a te r ia łu  zaw ie ra  dużo, je s t to 
m a te ria ł pow ażny i  so lidny, ale dz iw n ie  
m ało pociągający. M am  wrażen ie, że w ie lu  
lu d z i raczej przegląda „O drodzen ie “ , n iż  je 
czyta. P ism o to  p rzyp om in a  m i „P io n “ , k tó 
rego n igd y  n ie  czyta ło  się od deski do 
deski.

„T Y G O D N IK  P O W S Z E C H N Y “ p o tra k to 
w a ł nu m er św iąteczny zby t oko licznościo
wo, ale m a rów n ież  i  pozjm je in teresu jące. 
Do n ic h  na leży a r ty k u ł W acław a B orow e
go, w skazu jący  na m oż liw ośc i re h a b ilita c ji 
ks. B a k i d z ię k i zapom nianem u o d k ry c iu  
Stan. E stre ichera  z 1936 r „  do rzad k ich  
bardzo c iekaw ostek na leży p u b lik a c ja  przez 
Stan. P igon ia  nieznanego k ró tk ie g o  au to 
g ra fu  S łowackiego. Je rzy  W a ld o rf w  a r ty 
ku le  „Z ie m ie  trag iczne “  pisze o zniszcze
n iach zab y tków  k u ltu ry  i  sz tuk i na z ie
m iach Śląska i  Pom orza. A r ty k u ł zaw ie ra  
liczne ilu s tra c je , p rzepo jony  je s t głęboką 
troską o los ty c h  zab y tków  a w  k o n k lu z ji 
zw ra c a . się z apelem  do w ładz, b y  część 
w p ły w ó w  z D a n in y  N arodow e j b y ła  p rze
znaczona, je ś li n ie  na odbudowę to  p rz y 
n a jm n ie j na konserw ację  i  zabezpieczenie 
tych zabytków , k tó re  dadzą się jeszcze u ra 
tować.

Poza p o d w ó jn ym  num erem  „A R K O N Y “ , 
k tó ry  w a rto  om ów ić osobno, z Pom orza z 
o k a z ji ś w ią t o trz y m a liś m y  w znow ioną  
„ZR ZE S Z K A S Z E B S K Ą “ , k tó ra  została za
wieszona przed k i lk u  tygo dn iam i,. P ism u 
tem u s taw iano n ie  zawsze słusznie zarzu ty  
o szerzenie separa tyzm u kaszubskiego.

Co robią Niemcy
W  dziedzinie polskiego niemcoznawstwa stan sprzed k i lk u  m iesięcy. W artość j« j 

mam y do zanotowania dwie nowe pozycje polega na u m ie ję tn y m  pokazan iu  n ieśm ie r- 
książkowe, w ydane przez czujne i ruchliw e te ln ych  n ie ja ko  cech m ie jsk iego  życia n ie - 
W ydawnictwo Zachodnie w  Poznaniu. W y - m ieckiego, pow ta rza jących  się n iezm ienn ie
d a w n ic tw o  to  rozpoczęło w yd aw a ć cykl 
„Św iat o Niemczech i Niemcach“, k tórego 
p ie rw szy zeszyt, w y d a n y  w  tych  dn iach 
nosi t y tu ł  „Tęsknota za mieczem“ (Po
znań 1946, s tron  77).

W spom niany c y k l je s t w y n ik ie m  u ch w a
ły  P ierwszego Zachodniego K ongresu 
D z ienn ika rzy , odbytego w  dn iach  16 i  17 
m arca  1946 w  Poznaniu, dom agającej się 
p iln e j obse rw ac ji zagadnienia n iem ieckiego 
i  je j pog łęb ian ia . „Tęsknota za mieczem“ 
zawiera m ateria ły , złożone z głosów prasy 
światowej z ostatnich k ilku  miesięcy na te
mat Niemiec współczesnych. W yd a w n ic tw o  
ape lu je  do czy te ln ika , by z te j m oza ik i 
głosów u m ia ł zbudować w ła s n y  obraz N ie 
miec, obraz n a jb a rd z ie j, o ile  to m ożliw e , 
zb liżony  do p raw dy. Ten p ie rw szy  serw is, 
aczko lw iek  ze w szechm ia r c iekaw y, zawo
dzi jednak pod tym  względem. R edakcja  
pragnę ła  nam  pokazać ko le jn o , ja k i jes t 
stosunek poszczególnych zw yc ięsk ich  na ro 
dów  do N iem iec. W  se rii doskonale dobra
nych w y c in k ó w  z prasy św ia tow e j uda ło  
je j się ten  cel osiągnąć. Szkoda oczywista, 
że brakuje tu  szczególnie markantnych  
wycinków z prasy polskiej, aby w  ty m  
koncercie  św ia tow ym  pokazany b y ł także 
i nasz głos. Sądzę, że zna laz ło  by  się parę 
c iekaw ych  głosów prasy po lsk ie j na tem at 
N iem iec, odbiega jących w  zasadzie od ob
cych. Takie uzupełnienie też u łatw iło  by 
czytelnikowi „zdrowe wyczucie interesów  
naszego własnego państwa i narodu“, cze
go p ra gn ie  w yd a w n ic tw o . J a k  fa łszyw ie  
bow iem  to  zdrow e w yczuc ie  się ob jaw ia , 
o ty m  św iadczą n ie k tó re  p o le m ik i z rew e 
la c y jn y m i „S p ra w a m i P o la kó w “  Osm ań- 
czyka, og łaszanym i n iedaw no w  „P rz e k ro 
ju “  a w y d a n y m i osta tn io  w  osobnej ks iąż
ce. W  każdym  razie, je ś li tego red akc ja  n ie  
uczyn iła  w  p ie rw szym  zeszycie, sądzę, że 
dobrze by było, by jeden z następnych ze
szytów poświęciła wyłącznie powojennym  
wypowiedziom polskim o sprawie niemiec
kiej, zwłaszcza, że obok ślepo ty i  śmiesz
nego w  w ie lk ie j po lityce  zacie trzew ien ia  
nie brak tu  głosów nowatorskich, ja k  
w skazu je  chociażby p rz y k ła d  Osmańczyka.

P rzyznam  się jednak , że ten  p ierw szy 
zeszyt se rii pod ta k im  sam ym  ty tu łe m  w y 
obrażałem  sobie nieco inaczej. M o im  zda
niem  należało dopuścić do głosu ja k  n a j
obszerniej samych Niemców. Cenzura w  
Niem czech je s t dość łagodna i  prasa n ie 
m iecka podaje często a rcyc iekaw e a r ty k u ły  
o stosunku współczesnych N iem ców  do ich  
n iedaw ne j przeszłości, do in n ych  narodów , 
do przyszłości. Tęsknota za m ieczem  prze
w ija  się przez te w szys tk ie  w yzn an ia  g ru 
bym  ściegiem  i  w  ten  sposób pow sta je  
autentyczny obraz duszy niemieckiej, ta k i 
sam ja k i na okładce om aw iane j b roszury  
na m a low a ł dow c ipny  A l. K ra k o w s k i: L e 
karz, noszący no rym be rsk ie  o k u la ry  Hansa 
F ranka , pokazu je  zd jęcie  roentgenolog iczne 
szerokoszczękiego N iem ca i  na czarnym  t le  
serca ukazu je  się forem na, fab ryczna, s tan
dardow a swastyka.

O tym , co m yś lą  N iem cy, do w ia du je m y 
się w  om aw iane j broszurze z dłuższego cy
ta tu  b ry ty js k ie g o  pism a niezależnego „T he  
F o r tn ig h t ly “ . C y ta t ten  za m a ło  om aw ia  
ieszcze imponderabilii, w  których zawiera  
się istotna treść procesu myślowego N iem 
ców. N a syntezy bowiem jest za wcześnie, 
na syntezy o narodzie, k tó ry  w c iąż  jeszcze 
ży je  w  gorączce.

Na szczęście moc im ponderabilii znaj
dziemy w  drugiej książce W ydaw nictw a  
Zachodniego. A u to r  u k ry w a ją c y  się pod 
m ianem  Peregrinus nap isa ł nadzw yczaj 
p rzy jem ną  w  czy tan iu  ks iążkę „M iasta n ie
mieckie dzisiaj“ (Poznań 1946, s tron  99). 
Odbywam y tu ta j wędrówkę po wszystkich 
czterech strefach, odwiedzając największe 
lub najcharakterystyczniejsze ich miasta. 
Przyznać trzeba, że a u to r w  istocie u c h w y 
c ił  na jc iekaw sze i  na jw ażn ie jsze  e lem enty 
życia, odbudow y i  p lan ow a n ia  w  d z is ie j
szych m iastach n iem ieck ich . B e r l in  ży je  
p ra w ie  tak , ja k  by  n ic  się n ie  stało —  p i
sze autor. B aden-B aden nazyw a m iastem , 
k tó re  z ro b iło  k a rie rę  —  w  S tu ttg a rd z ie  
znów od rodz iła  się rom antyczna  m e trop o lia  
W irte m b e rg ii. I  ta k  da le j, ju ż  z ty tu łó w  
poszczególnych rozdz ia łów  do w ia du je m y 
się rzeczy na jis to tn ie jszych .

Cała książka jest pozycją niezwykle  
wartościową w  naszej skrom ne j lite ra tu rz e
niem coznawczej. W artość je j n ie  je s t b y 
n a jm n ie j p rzem ija jąca , choć m a cha rak 
te r  reportażow y i  to w  do da tku  oddający

ta k  samo, n ieza leżnie od w a ru n k ó w  p o li
tycznych . D o w ia du jem y się o losach gospo
darczej ekspans ji n iem ie ck ie j („D essauskt 
T ow arzys tw o O dbudow y“  i  p ierw sze po
w o jenne ta rg i lipsk ie ), o życ iu  k u ltu ra ln y m  
i  na uko w ym  (Drezno, W eim ar, G etynga, 
T yb inga), o losach lu d z i (np. c iekaw a h i 
s to ria  o F ry d e ry k u  B ischofie , w y b itn y m  
poecie ś ląsk im , b y ły m  in tendenc ie  radia  
w roc ław sk iego , w yka zu ją cym  w  swej 
tw órczości lite ra c k ie j c a łk o w itą  zgodę z 
h itle ryzm e m  a m im o  to  sp ra w u jącym  dziś 
a rtys tyczne  k ie ro w n ic tw o  rozg łośn i ra d io 
w e j w  Baden-Baden), o zm ianach, jakie  
m us ia ły  zajść w  cha rakte rze  poszczegól
nych  m ia s t (n iem a ju ż  dolce fa r  niente 
we W iesbaden, —- N o rym berga  sym bo l no
wego św ia ta  —  ale pom im o to, ja k  s tw ie r
dza au to r, d la  N o rym be rczykó w  ich  m iasto 
je s t w c iąż ty lk o  jeszcze daw ną M e kką  h i t 
le ryzm u). S łowem  cała ks iążka w  le k k im  
n iepozbaw ionym  dow cipu op isie oprowadza 
nas po m iastach dzis ie jszych N iem iec i  
choć W y d a w n ic tw o  zastrzega się, że nie 
zam ierza ona dać jak iegoś ich  baedecke- 
row skiego obrazu, to  dla niejednego pol
skiego c zy te ln ika  będzie ona wyśmienitym  
le k k im  współczesnym  Baedeckerem . T a k 
że po je j le k tu rze  można się będzie odw o
łać do zdrowego „w yczu c ia  in te resów  na
szego w łasnego państw a i  n a ro d u “ , ponad 
to  opis ten, je ś li chodzi o odbudowę go
spodarczą, s tanow i d la  nas doskona ły m a
te r ia ł po rów naw czy o w a rto śc i n iezw yk le  
dydaktyczne j.

W ydaw nictw o Zachodnie w  Poznaniu 
dało nam w  obu książeczkach pozycje w aż
kie i ciekawe, bez których niemcoznaw- 
stwo polskie nie mogło się obejść. Spodzie
w a m y się, że sym patyczna red akc ja  W y
da w n ic tw a , trzym a ją ca  straż n ie  ty lk o  nad 
Odrą, ale także nad Łabą  i nad Renem, 
po te j u c ią ż liw e j drodze w yd a w n icze j kro
czyć będzie da le j, czego je j życzy w  N o
w y m  R oku wi«z.

S ljce N e w  i jo r k  S im e js .

Oto mapka podana przez dziennik nowo
jorski. Znajdu je się na niej pro jekt nowej 
granicy polsko-niemieckiej, do czego dążą 
politycy niemieccy i część polityków an
glosaskich. P ro jekt ten chciał by oderwać 
od Polski Szczecin, przepołowić Kołobrzeg, 
oderwać całą Ziem ię Lubuską, sam W ro
cław naw et —  (co do którego to miasta, 
jak  podaje dziennik, w ahają się nawet n aj- 
reakcyjniejsi politycy anglosascy, czy je 
„odrywać od Polski“, gdyż „niema w  nim  
już Niemców i za dużo tu  już znać pracy 
polskiej“), a dalej Brzeg i cały Śląsk Dolny 
na lewo od Nysy kłodzkiej. Słusznie zazna
cza dziennik nowojorski, że „taka rew izja  
granicy uczyniła by Odrę rzeką niemiecką, 
tę rzekę, która jest tak niezmiernie po
trzebna Polsce, aby węgiel kopalń śląskich 
płynął spokojnie ku morzu“. Jest pewnym  
także —  podaje dalej dziennik —  że Pola
cy mocno by się temu przeciwstawili, ale 
bez sowieckiej pomocy protesty polskie 
mało by znaczyły.

Podczas gdy w  głowach nienawistnych 
Polsce polityków lęgnie się projekt zama
chu na całość granic Polski, w  Polsce i  na 
je j Ziemiach Odzyskanych Ludzie pracują 
i w ierzą w  przyszłość, którą w ykuw ają so
bie sami. W  przyszłość szczęśliwą, (sz)

Obecnie red akc ja  się zm ien iła , usuw a jąc n ie  
ty lk o  poprzedn i zespół, ale rów n ie ż  i  o k re 
ślenie „K a to lic k i“  z p o d ty tu łu . N ie  należy 
ponadto do dob rych  obycza jów  w ieszanie 
psów na poprzedn ich  redakto rach , co now a 
red akc ja  w  k i lk u  aż a rty k u ła c h  z powodze
n iem  up ra w ia . Zobaczym y, co też nowa 
„Z rzesz“  pokaże, (k i)
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